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Walka о wyzwolenie kobiety z niewoli obyczajowej, 
z uprzedzeń uświęconych tysiącleciami, należy do naj­
trudniejszych i ostatecznie jeszcze nie przezwyciężonych.

Wszystkie wyznania opowiedziały się przeciwko zool- 
ności i niezależności kobiet.

Poniżenie kobiety przez wyznanie mojżeszowe jest 
zasadnicze, skoro mężczyźni dziękują Jehowie w codzien­
nej modlitwie, że ich nie stworzył kobietami.

Wyznania ludów wschodnich zdegradowały kobietę 
do najniższego szczebla człowieczeństwa, wyznaczając im 
rolę przedmiotu umilającego życie mężczyźnie, nakłada­
jąc na nie cały ciężar pracy.

Kościół katolicki na soborach rozważał zagadnienie, 
czy kobieta ma duszę. Wyłączył je z życia zbiorowego 
przez osławioną tezę: „Kobieta niechaj milczy w gminie“.

Prawo skazywało kobiety „na małoletniość“ do 
śmierci, określając wyraźnie, że umysłowo chorzy, mało­
letni i kobiety nie mogą wykonywać pewnych funkcji 
prawnych, są pozbawieni udziału w życiu politycznym.

Nauka była przywilejem mężczyzn, wrota uczelni by­
ły dla kobiet zamknięte. Liczba analfabetek była zawsze 
wyższa niż analfabetów. Panowało powszechne przekona­
nie, że kobietom nauka nie jest potrzebna. Opinie o przy­
warach kobiecych wytwarzali mężczyźni, kobiety nie mia­
ły możliwości obrony, bo arena życia publicznego była dla 
nich zamknięta. Rzeczywistość zadawała kłam temu 
wszystkiemu, co kładziono na karb kobiet.

Od zarania dziejów ludzkich stanowiły one czynnik 
podstawowy w życiu gospodarczym danej epoki.
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w ich ręku skupiała się cała treść życia codziennego: 
wytwórczość (nie było wtedy fabryk ani wielkich warszta­
tów), żyw enie rodziny, higiena, lecznictwo i wszystkie 
sprawy określone terminem: zapobiegliwość kobieca. By­
ły wychowawczyniami młodego pokolenia, matkami bo­
haterów, opiewane i sławione.

Jednakże, chociaż kobiety były postawione w „de-  
niu‘\ nie można było przekreślić wielkich indywidualnoś­
ci. Spotykamy prorokinie, święte, cesarzowe, królowe, 
poetki natchnione. Ważyły niejednokrotnie na szali zda­
rzeń o znaczeniu dziejowym, toczono o nie boje, były na­
tchnieniem albo przekleństwem narodów, rodzin czy ludzi.

Rewolucja francuska 1789 r. nie podniosła kobiet do 
godności wolnych obywatelek. „Bóg wojny”, Napoleon, 
swoim kodeksem poniżył kobiety, a w walce o wyzwolenie 
opóźnił o kilka dziesiątków lat sprawę kobiet.

Właściwy ruch wyzwoleńczy kobiet jest w porówna­
niu z tysiącleciami niewoli bardzo młody.

Wynalazek maszyny, rozwój zysków chciwego i mło­
dego kapitalizmu, przemiany w dotychczasowym ustroju 
feudalnym zrewolucjonizowały sposoby wytwarzania,, za­
przęgając do swojego rydwanu kobiety i dzieci. Wyrwane 
z zacisza rodziny, znalazły się w halach fabrycznych, ko­
palniach, w najgorszych warunkach. Był to okres, kiedy 
klasa robotnicza stawiała pierwsze kroki, zbierała siły do 
walki. Dopiero socjalizm, wypowiadając się w obronie lu­
du pracującego, przeciwko nie ograniczanemu przez pra­
wo wyzyskowi kapitalistów, położył podwaliny pod maso­
wy ruch wyzwoleńczy robotników, a więc i kobiet.

Epokowe dzieło Augusta Bebla pt. „Kobieta i socja­
lizm” było punktem zwrotnym dla tego zasadniczego za­
gadnienia.

Nie można było wytyczać drogi walki o wyzwole­
nie proletariatu, odmawiając kobietom równych praw 
i uczestnictwa bezpośredniego w walce. Przeciwnie, w in- 
tereśie całej klasy pracującej należało je zmobilizować 
przeciwko ustrojowi opartemu na wyzysku, który krzyw­
dził najciężej kobiety.

Zasadniczo socjaliści byli obrońcami kobiet, wycho­
wywali towarzyszki pracy i na poczesnych miejscach wy­
pisywali hasła o równej płacy za równą pracą, rewolucyj-
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ne hasła polityczne, jak równouprawnienie kobiet we 
wszystkich dziedzinach.

Pod koniec XIX wieku ruch wyzwoleńczy jest już 
ruchem w skali światowej, objął kobiety nie tylko rasy 
białej. W kongresach na początku XX wieku spotyka sią 
Chinki, Japonki, Hinduski. Turczynki odrzuciły zasłony 
z twarzy, wbrew zakazom proroka, i stanęły w szeregach 
walczących. Walka o prawa polityczne stała się powszech­
na, obejmując swoim zasięgiem już milionowe rzesze ko­
biet.

W partiach socjalistycznych kobiety miały swoje ko­
mitety; nie było i nie mogło być jednak mowy o różnych 
Irogach prowadzących do zwycięstwa mężczyzn czy ko­
biet. Była to wspólna droga do przebudowy ustroju go­
spodarczego, a w konsekwencji i politycznego.

W Polsce po pierwszej wojnie Polska Partia Socjali- 
ityczna wywalczyła prawa wyborcze dla kobiet na równi 

z mężczyznami, chociaż zasięg wpływów socjalistycznych 
wśród kobiet był nieznaczny.

Wielkie reformy dokonują się w perspektywie przy­
szłości. Kobiety nie zawiodły pokładanych nadziei, stały 
się tak w związkach zawodowych, jak w partii czynnikiem 
ważącym na szali wypadków, oddanymi, ofiarnymi herol­
dami walki o zwycięstwo socjalizmu. Okres potwornej 
okupacji okrył kobiety nimbem zasłużonego bohaterstwa. 
Bez różnicy wieku, od młodych dziewczątek do staruszek, 
stawiały czoło brutalnej przemocy, nieustraszone, pełne 
pogardy dla zbirów, pogodnie idące na spotkanie śmierci. 
Był to okres mobilizacji ogólnej, a kobiety — robotnice 
dotrzymywały kroku, a często prześcigały w gorliwości 
towarzyszy pracy.

Kiedy po sześciu latach niewoli zwycięskie armie 
wyzwoliły Polskę z mocy ludobójców, naród polski a z nim 
kobiety stanęły wobec zagadnień, które wymagały naty­
chmiastowych rozstrzygnięć. Cale brzemię odpowiedział- 
ności za nowy ład społeczny wzięła na siebie klasa robot­
nicza. Od śmiałości pociągnięć, od natychmiastowej decy­
zji zależało powodzenie.

Masom pracującym przypadło w udziale dokonanie 
historycznego dzieła: p r z e b u d o w y  u s t r o j u  
i d e m o k r a t y z a c j i  P o l s k i .



Półwiekowa działalność PPS wśród robotników 
w mieście i na wsi, wielki kredyt moralny zdobyty w nie­
ustępliwej walce w okresie zaborów i drugiej niepodle­
głości walnie przyczyniły się do zdobycia i w tym prze­
łomowym okresie wiary w narodzie, że droga PPS jest 
słuszna.

W tym półwieczu udział kobiet w PPS był poważny, 
niezastąpiony. Wiernie stały przy sztandarach z hasłami: 
'„N i e p o d l e g ł o ś ć  i S o c j a l i  z m‘  ̂ i uczestni­
czyły w akcji Ojwiatowej TUR-u zakreślonej na najszer­
szą skalę, obejmującej dziesiątki tysięcy robotników. Nie 
była to akcja jednostek, jak to miało miejsce w zaraniu 
dziejów PPS, ale już zorganizowanych, świadomych mas 
kobiet socjalistek.

Kiedy partie polityczne w Lublinie, zimą 1945 r. wy­
stąpiły pod swoimi sztandarami, w PPS znalazły się ko­
biety, żeby już w Warszawie w r. 1946 przystąpić do do­
brze przemyślanej pracy organizowania kobiet na sze­
roką skalę, w najściślejszej współpracy i porozumieniu 
z kierownictwem partii.

W Polsce cała władza, a więc i odpowiedzialność spo­
czywają na warstwach pracujących, na chłopach i robot­
nikach. Od ilości obywateli świadomych tych spraw za­
leży budowanie na szerokich podstawach. Kobiety w tym 
gigantycznym dziele dźwigania Polski z ruin, odrodzenia 
moralnego muszą odegrać niepoślednią rolę, nie tylko 
ilością zorganizowanych, ale waidością etyczną, dyscy­
pliną i zapałem, jak to zresztą bywało od początku w PPS. 
„Zgoda buduje, niezgoda burzy“. Tę podstawową prawdę 
klasa robotnicza musi przyjąć jako nieodwołalny nakaz 
w swojej pracy dnia powszedniego. Kobiety, członkinie 
partii, będą orędowniczkami tej zgody, tego, co określamy 
mianem j e d n o l i t e g o  f r o n t u .

Tak jak w rodzinie zwady i kłótnie zatruwają życie, 
przynoszą szkody, często nie do naprawienia, tak na sze­
rokiej arenie życia społecznego zgodne działanie w klasie 
robotniczej prowadzi do pełnego zwycięstwa, do ugrunto­
wania dotychczasowych zdobyczy w ostatecznym etapie: 
do ustroju socjalistycznego.



Na wszystkich szczeblach organizacji, od Rady Ko­
biet do najniższej komórki gminnej, kobiety w Polskiej 
Partii Socjalistycznej mają ważne zadania do spełnienia.

Socjalizm budzi nowe pragnienia, nowe zapały, po­
rywa dusze ku lepszemu bytowi nie tylko jednostek. 
Uczy wspólnego i solidarnego działania dla dobra ogółu.

Krzywda ludu pracującego, jego poniżenie, ciemnota, 
wiara w zabobony spadły całym ciężarem właśnie na ko­
biety. Socjalizm otworzył zapory stawiane przez ele­
menty wrogie, wyzwolił kobiety, podnosząc je do godno­
ści ludzkiej, obywatelskiej.

Poznanie tych prawd podstawowych przez kobiety 
wskaże im drogą do PPS, partii, która dobrze przysłużyła 
się nie tylko klasie robotniczej, ale narodowi polskiemu.

DOROTA KŁUSZYŃSKA





Od samego zarania polskiego rnchn socjalistyczne­
go kobieta stanęła w szeregach walczg,cych. Czynnemu 
udziałowi kobiet w walce politycznej sprzyjała nasza 
tradycja. Warunki życia w niewoli wcześnie zmusiły 
kobietę polską do zainteresoAvania się sprawami poli­
tycznymi, wcześnie zmusiły ją  do Avyjscia z zacisza 
domowego, gdzie zapędziły ją  ówczesne obyczaje i prze­
sądy, na scenę życia publicznego. Bohaterskie, ofiarne 
walki o wolność, twarde, bezwzględne represje, uderza­
jące w każdy niemal dom w Polsce i niszczące jego spo­
kój, czerniły nie tylko z kobiety, ale niemal z każdego 
dziecka działaczy politycznych. Gdy mężczyźni ginęli 
w walkach, szli do więzień, na katorgę, na wygnanie, 
kobiety musiały brać w swe ręce nie tylko kieroлvnietwo 
domu, ale i ster spraw publicznych. W epoce poprzedza­
jącej początki ruchu socjalistycznego w Polsce, w epo­
ce powstania styczniowego kobiety odegrały rolę nie­
poślednią. Brały gorący udział w manifestacjach, speł­
niały szereg ważnych czynności w organizacji powstań­
czej, trafiały nawet do szeregów. Nic dziwnego zatem, 
że wychowane na takiej tradycji nowe pokolenie kobie­
ce nie stroniło bynajmniej od życia politycznego i gar-
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nęło się pod czerwone sztandary, które w owym czasie 
były jedynymi sztandarami walki.

Ruch socjalistyczny miał Ъолѵіет wszelkie dane 
po temu, aby przemówić do kobiet. Uzmysławiał on 
najwszechstronniej wrodzone kobietom dążenie do wol­
ności i sprawiedliwości. Wypisywał na swym sztanda­
rze hasła wyzwolenia narodowego, politycznego i spo­
łecznego. Kobiecie niósł podwójne zerwanie więzów, 
wyzwalał ją  jako robotnicę i jako kobietę-Przepojonej 
troską o wielkie sprawy wskazy\\mł właściwą drogę, 
otwierał przed nią szerokie horyzonty.

Jeżeli kobiety musiały znaleźć drogę do socjalizmu, 
musiał również i socjalizm szukać drogi do kobiet. J a ­
ko ruch wyzwoleńczy trafić musiał do wszystkich po­
krzywdzonych, do wszystkich wyzyskhvanych i wydzie­
dziczonych, a więc do kobiet w pierwszym rzędzie. Wy­
dając \valkę wszystkim przywilejom, musiał ją  wydać 
również i przywilejom płci. Opierając całą sŵ ą wiarę 
w zwycięstwo na samodzielnym ruchu klasy pracującej, 
na walce masowej, musiał socjalizm stworzyć najszer 
sze podstawy ruchu masowego, a więc musiał apelować 
i do kobiet, gdyż to stanowiło podwojenie masowości 
ruchu.

Problem udziału kobiet w ruchu socjalistycznym 
dzieli się na dwa zagadnienia: na rolę kobiet w ogólnej 
działalności socjalistycznej i je j poszczególnych dzia­
łach pracy i na specjalną robotę socjalistyczną wśród 
kobiet. Kobiety uczestniczą czynnie razem z towarzy­
szami we wszystkich akcjach organizowanych przez 
partię, w agitacji i propagandzie, w działalności wy­
dawniczej, w pewnych okresach w  robocie bojowmj, 
w pracy parlamentarnej i samorządowej, j)rócz tego zaś
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prowadzą oddzielną działalność wśród kobiet, organizu­
jąc ten ważny teren i walcząc o swe specjalne zadania. 
Obie te strony socjalistycznego ruchu kobiecego win­
niśmy prześledzić w historycznym rozwoju.

U WSTĘPU BUCPIU SOCJALISTYCZNEGO

Nowoczesny ruch socjalistyczny w Polsce rozwija 
się już przeszło od 60 lat. I  tyleż lat trwa w nim udział 
kobiet. Od samego początku ruchu pojawia się kobieta 
jako cenny i pełny poświęcenia i zapału współtowarzysz 
walki. U wstępu historii x^olskiego socjalizmu pojawia 
się cały szereg dzielnych i bardzo wartościowych ko­
biet, które nie wahały się oddać życia za sprawę. Były 
to młode dziewczyny i kobiety (tak, jak młodzi byli 
wszyscy ówcześni socjaliści polscy), które zjawiły się 
jak meteory i zgasły przedwcześnie. Ich nazAviska лѵу- 
mawia się. dziś ze \vzruszeniem.

Początkowo były to wyłącznie kobiety z inteligen­
cji, z kształcącej się młodzieży. ЛѴ latach siedemdzie­
siątych tamtego stulecia w Rosji, na iiniwersytetacłi 
powstają pierwsze kółka polskiej młodzieży socjalistycz- 
nej, zwane nieraz gminami socjalistycznymi. Są to mło­
dzi entuzjaści, których pali chęć czynu, którzy chcą 
pójść w lud, tak jak rosyjscy propagandziści, którzy chcą 
stać się apostołami socjalizmu. Są wśród nich i kobiety. 
W Petersburgu do tzw. komuny socjalistycznej, czyli 
gminy należały m. in. słuchaczki różnych żeńskich kur- 
sÓAv wyższych, jak Maria Onufrowiczówna (później 
Płoska), Witolda Karj)owiczówna (później КесЬпіелѵ- 
ska*), siostry Aldona i Graż^ma Grużewskie, Cezaryna

*) Edmund Płoski i Tadeusz Recliniewski byli również członkami 
komuny petersburskiej.
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Wojnarowska, Adelina Dyrmont. Do gminy kijowskiej 
należała Wincentyna Lisowska. Na całę. tę młodzież wy­
wierał wielki wpływ młody trybun polskiego socjaliz­
mu, Ludwik Waryński. Pod jego osobistym wpły\¥em 
przystąpiły także do ruchu dwie kobiety z jego rodzin­
nych stron ukraińskich. Jedna z nich, to Filipina Płas- 
kowicka, nauczycielka domowa jego rodzeństwa, dru­
ga, to Marła Jankowska, żona bogatego właściciela 
dóbr z sąsiedztwa, później Mendelsonowa. Są to dwie 
najwybitniejsze postacie kobiece polskiego ruchu socja­
listycznego tej epoki.

Polska młodzież socjalistyczna marzy o porzuceniu 
rosyjskicli miast uniwersyteckich, o powrocie do kra­
ju. Propaganda wśród ludu jest je j ideałem. Zaciągnąć 
się do warsztatów, do fabryk, stać się robotnikami, 
pracować wśród robotników. ЛѴ r. 1876 zaczyna się ta 
powrotna fala do kraju, głównie do Warszawy. Jedna 
z pierwszych zjawia się tam P ł a s к o w i c к a. 
Jest to typowa propagandzistka. Gdy innych pociągają 
robotnicy, fabryki, proletariat miejski, dla niej naj­
większy urok ma robota wiejska. Postanawia zostać 
nauczycielką wiejską, aby zdobyć tam teren dla swej 
działalności. Od piętnastego roku żyła ona z własnej 
swej pracy, była nauczycielką domową. ЛѴ Warszawie 
składa egzamin nauczycielski i uzyskuje posadę w szko­
le wiejskiej w Janisławicach, pow. skierniewickiego. 
Bierze się do pracy z wielkim zapałem. Pokonywa 
•w.szystkie trudności, zdobywa przebojem zaufanie chło­
pów, coraz więcej dzieci uczęszcza do je j szkoły, orga­
nizuje kursy dla dorosłych, cieszące się wielką popular­
nością. I  zaczynają w grunt wiejski zapadać ziarna pro­
pagandy.

Ferie лvakacyjne i świąteczne spędza w IVarszawie, 
aby pomóc i tam w pracy. Od kilku miesięcy organizują
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się tam już kółka robotnicze i młodzieżowe. Szereg mło­
dych propagandzistów proлvadzi robotę. A wśród nich 
nie brak i kobiet. Zjawiły się tu już siostry Grużewskie, 
Dyrmontówna, pracuje z nimi siostra Filipiny, Zofia 
Płaskowicka (później Dziankowska), działają: szlachet­
na, dzielna entuzjastka Maria Hildt, nauczycielka Ame­
lia Cingler i in. Filipina wraz z nimi chodzi na kółka 
robotnicze, referuje, jest wszędzie chętnie widziana.

Co do jednej rzeczy jest różnica zdań między F ili­
piną Płaskowicką a innymi. ЛѴ ruchu są dotychczas sa­
me inteligentki. Płaskowicka domaga się rozpoczęcia 
roboty wśród robotnic. Grużewskie są temu przeciwne. 
Icdi zdaniem robotnice stoją na zbyt niskim poziomie 
umysłowym, aby propaganda socjalistyczna mogła wśród 
nich dać jakieś wyniki. Płaskowicka gwałtownie pro­
testuje i  przeprowadza swoje. ЛѴ czerwcu 1878 r. zało­
żyła w AVarszawie pierwsze socjalistyczne koło kobiece. 
Eksperyment okazał się zupełnie udany. „Praca na tym 
polu, pisze o tym Waryński, wydała pewne rezultaty 
i przekonała, że pole to bardzo wdzięczne dla socjali­
stycznej działalności. Pogląd na naszą robotnicę, jako 
na jednostkę z tak niskim poziomem umysłowym, że 
propaganda socjalistyczna nie może okazać na nią wpły­
wu, okazał się niesłuszny, pierwsze prozelitki socjaliz­
mu spomiędzy robotnic okazały do zadziwienia wiele 
energii, oddania się sprawie, zimnej krwi i zaintereso­
wania się przy.szłością klas pracujących.“ I dodaje: 
„trudno dziś przewidzieć, do jakich rezultatów dopro­
wadziłaby praca Filipiny na tym polu, gdyby je j za 
wcześnie nie przerwano“ . Istotnie w sierpniu 1878 r. 
nastąpiły pierwsze aresztowania, a między innymi ofia­
rą padła i Płaskowicka. Je j uwięzienie zakończyło ów 
krótki, dwumiesięczny zaledwie okres roboty wśród ko­
biet i zarazem położyło kres je j działalności w ruchu
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socjalistycznym, która trwała tylko dwa lata. Była to 
nieodżałowana strata dla rncłm. Eepresje objęły szer­
sze grono osób. Uwięziono i pociągnięto do odpowie­
dzialności administracyjnej za propagandę socjalistycz­
ną w r. 1878 kilkadziesiąt osób, w tym kilkanaście ko ­
biet. Oprócz Płaskowickiej spotkał ten los również 
siostry Griiżewskie, Marię Hildt, Amelię Cingler, Pau- 
linę Kon i je j córkę Helenę a także kilka robotnic, które 
uczęszczały na zebranie kółka, a mianowicie Salomeę 
Burzalską, Marię Olbromską, Marię Ożarkowską, K a ­
tarzynę Kiirke. Przy ocenie winy zaliczono Płaskowic- 
ką do kategorii biorących czynny udział w propagan­
dzie, jako „bardziej winną“ , a Aldonę Grużewską 
i M. Hildt, jako „mniej winne“ . Inne oskarżono o oka­
zywanie pomocy, o uczęszczanie na zebrania itp. Nim 
jeszcze zapadły w tej sprawie decyzje, w rokn następ­
nym dokonano nowych aresztowań i wytoczono nową 
sprawę o propagandę socjalistyczną w r. 1879, W śról 
oskarżonych znalazło się znów kilka kobiet z roboty 
warszawskiej, a mianowicie: Cezaryna Wojnarowska 
i Zofia Płaskowicka — o bezpośredni udział w propa­
gandzie, Adelina Dyrmont, co do której zabrakło do­
wodów.

W więzieniu trzymały się bardzo dobrze, mimo że 
wiele z nich zaczęło ciężko, śmiertelnie zapadać na 
zdrowiu, mimo że Maria Hildt zostawiła w domu kilku­
miesięczne niemowlę, które musiała zaprzestać karmić. 
Rodzina je j, nie mająca środków do życia, daremnie 
prosiła władze o zasiłek na mamkę. Je j buntownicza 
dusza nie uginała się. Gdy w X Pawilonie rozległ się 
strzał warto\vnika i na kamienną podłogę celi runęło 
ciało młodego, siedemnastoletniego socjalisty, Józefa 
Beutha, serce Marii Hildt zapłonęło świętym ogniem 
oburzenia. Dała hasło do buntu. Na je j wezwanie więź-
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Iliowie zaczęli demolować cele, rozbijać okna, drzwi 
i nrzę,dzenie. Zajirzestała dopiero wtedy, gdy legła na 
podłodze skrępowana sznurami przez żandarmóлv. F i­
lipina Płaskowicka nie przestała w swej celi pracować. 
Była współredaktorkg, „Głosu Więźnia“ .

ЛѴ r. 1880 przyszły z Petersburga w obu вргалѵаск 
(z r. 1878 i 1879) wyroki administracyjne. Filipina 
Płaskowicka, Aldona Grużewska, Maria Hildt zostały 
zesłane na Sybir. Innym przypadły лѵ udziale mniejsze 
kary. Okazało się to dla Filipiny wyrokiem śmierci. 
Płaskowicka ojiuściła więzienie ciężko cliora. ЛѴ drodze 
na zesłanie musiano ją  przenosić na ręku. Zmarła nie 
dojechawszy na miejsce przeznaczenia, w luriun 1880 r. 
w Krasnojarsku. Kobiecy ruch socjalistyczny w Polsce 
stracił swego \vodza, dzielnego i mądrego. Skończyła 
swe życie na zesłaniu również Maria Hildt, nie spełniw­
szy marzenia swego, napisania powieści socjalistycznej. 
Umarła w r. 1882 w Jenisejsku.

Ale robota raz zaczęta nie ustała. Na miejsce tych, 
które ubyły, stają nowe. W r. 1880 wśród działaczy kó­
łek socjalistycznych лѵ Warszawie widzimy znóлv kilka 
kobiet. Najwybitniejszą z nich była Zofia Piechowska, 
którą władze rosyjskie określą później jako energiczną 
i niebezpieczną działaczkę socjalistyczne-re\volucyjną. 
Organizowała ona kółka robotnicze, wygłaszała refe­
raty. Obok niej pracowały młodziutka Konstancja 
Więckowska, Karolina Kiyńska — szwaczka, Julia Pod­
biel ska, kobieta już starsza, żona cieśli, również dzia­
łacza socjalistycznego. Okres działalności organizacyj­
nej trwał ЛѴ owe czasy nie dłużej niż kilka miesięcy. 
ЛѴ r. 1880 nastąpiły полѵе aresztowania i полѵе лѵугокі 
administracyjne. Piechowska została zesłana na Sybir, 
na inne spadły mniejsze kary. Ale. już noy î działacze
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wypełniają luki, a wśród nich znowu kobiety. W roku 
1881 na gruncie warszawskim działają dwie młode 
dziewez^Tiy, siostry Gałęzowskie, Bronisława i Jadwi­
ga, i szwaczka Józefa Eosołowicz. Spotyka je również 
los poprzedniczek, aresztowanie i tym razem niewielkie 
kary.

Tymczasem dobiegał już końca okres roboty kół- 
kowo-propagandystycznej. Eepresje powtarzające się 
co roku przerzedziły mocno szeregi. Na innych terenach 
działo się podobnie. W zaborze austriackim były rów­
nież aresztowania i procesy polityczne we  Lwowie, 
w Krakowie. W zaborze pruskim robota się jeszcze nie 
zaczęła i tylko niemieccy socjaliści czynili próby oży­
wienia tego terenu. Ale bismarckowskie ustawy anty­
socjalistyczne położyły kres tej robocie. Większość 
przywódców polskiego ruchu socjalistycznego znalazła 
się na emigracji, głównie w Genewie. Z wybitnych dzia­
łaczek widzimy wśród nich jedną, M a r i ę  J a n ­
k o w s k ą .  Była to kobieta o dużej inteligencji i wie­
dzy i szerokich horyzontach, a przy tym o temperamen­
cie działaczki. Dotychczas nie pracowała na jakimś je ­
dnym terenie, ale odgrywała rolę emisariuszki. Wpa­
dała do Warszawy, Lwowa, Krakowa, komunikowała się 
ze środowiskami zagranicznymi. Była nieuchwytna. 
Nazwisko je j przewijało się przez akta procesu krakow­
skiego, przez akta śledcze warszawskie, policja wszyst­
kich trzech mocarstw zaborczych rozpisywała za nią 
listy gończe, rozsyłała je j fotografie, ale nie można je j 
było złapać.

W Genewie musiano zadecydować o dalszym losie 
roboty. Działalność kółkowo-propagandystyczna okaza­
ła się niedostateczna. Trzeba było stworzyć organ walki, 
partię polityczną, trzeba było wrócić do kraju i po-
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wołać do życia nową organizację. Zadecydowano w Ge­
newie dwie takie ekspedycje. Mendelson, Truszkowski, 
Jankowska mieli udać się do Poznania i zapoczątkować 
robotę na tym terenie przez polski rucb socjalistyczny 
Jeszcze nie tkniętym. Waryński miał wrócił do W ar­
szawy.

Najpierw wyprawiono się w r. 1881 do Poznania. 
Zadanie było bardzo trudne, bo nikogo tu nie znano, nie 
miano żadnego punktu zaczepienia, a prawa antysocja­
listyczne zmuszały do zacliowania najściślejszej kon­
spiracji. Emisariusze socjalistyczni musieli na ulicach, 
przed fabrykami zaczepiać robotników, wciągać ich 
w rozmowy, zapraszać na zebrania urządzane w loka­
lach restauracyjnych. Jankowska brała w  tym bardzo 
czynny udział, uczęszczała na owe zebrania, przema­
wiała, agitowała. Udało się założyć kilka kółek. Ale 
denuncjacja prasy „narodowej“ („Orędownika“ ) roz­
budziła czujność policji pruskiej. Nastąpiły aresztowa­
nia. Jankowską schwytano w Bydgoszczy i przywiezio­
no do więzienia poznańskiego. W lutym 1882 r. stanęła 
przed sądem i przyznała się otwarcie do przekonań so­
cjalistycznych, uzasadniając ich słuszność. Prasie po­
znańskiej wytknęła denuncjację, tak że zawstydzony 
redaktor opuścił salę sądową. Została skazana na trzy 
miesiące aresztu i po odsiedzeniu tej kary wydana Ro­
sji. Uwolniona dzięki staraniom rodziny, wraca znowm 
do roboty.

UDZIAŁ W BOHATERSKICH WALICACH 
„PROLETARIATU“

Waryński przybył do Warszawy w r. 1882 i przy­
stąpił do założenia pierwszej partii socjalistycznej 
w Polsce, pod nazwą „Proletariat“ , do stworzenia sieci
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organizacyjnej, do urządzenia tajnej drukarni i wyda­
wania pism. Naл^dązał stare stosunki, zdobył nowe. 
I  znów stają do roboty kobiety. Zgłaszają się dawne 
działaczki, Zofia Płaskowicka-Dziankowska, Maria 
Onuf r o wi cz-Pło ska, W it ol da Karp o w;i^z~Pecllnieл¥ska, 
Julia Podbielska. Pojawiają się inne, Cecylia (logoliń- 
skaj Paulina Siedlecka.

Nie ma danych, aby w okresie „Proletariatu“ po­
wołano do życia specjalną organizację kobiecą. Nato­
miast organizacja ogólna reagoAYała bardzo żywo na 
ŵ ŝzelką krzy\¥dę kobiety pracującej. Gdy oberpolicmaj- 
ster Buturlin w d a ł okólnik poddający лѵзгувікіе robot­
nice i kobiety pracy rewizji sanitarno-lekarskiej, o ile 
pracodawca za ich moralność nie zaręczy, „Proletariat‘ ‘ 
zorganizoлvał \¥spaniałą akcję protestacyjną. Wydał 
mocną odezwę (pióra Waryńskiego) kończącą się sło­
wami: „chcą wmlki, będą ją  mieli“ , zorganizował pierw­
szą w dziejach polskiej klasy pracującej akcję masową 
i zwyciężył, gdyż Buturlin musiał hańbiący okólnik 
cofnąć.

Kobiety-robotnice .okazują już w tym okresie więk­
szą aktywność. Jedyny wielki strajk w owych latach 
został wywołany przez kobiety. Było to w r. 1883 w za- 
kładach żyrardoAYskich, gdzie obok 4136 mężczyzn pra­
cowało 4233 kobiety. Gdy dyrekcja obniżyła płacę akor 
dową w szpulami, robotnice zaprotestowały i oświadczy­
ły, że za mniejszą płacę pracować nie będą, rzuciły pra­
cę i zatrzymały szjmlarnię. Potem dopiero przyłączyli 
się do akcji mężczyźni. ANezwano wojsko, padły strzały, 
zginęło trzech robotników, kilku odniosło rany, ruch 
W" krwi zdławiono.

W latach 1883 — 1884 zaczęto po kolei wyłapywać 
ważniejszych działaczy socjalistycznych w Warszawie
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I ośrodkach prowincjonalnych. Na ich miejsce stawali 
nowi, ale i tych po pewnym czasie chwytano. Uległy 
temu ІО&ОЛѴІ również działaczki spośród kobiet. Cała 
niemal wspaniała ekipa „Proletariatu“ znalazła się 
w X Pawilonie. I  w tym momencie, rzecz charaktery­
styczna, na czele ruchn stanęły kobiety. Dwie młode 
dziewmzyny, dotąd zajęte w robocie pomocniczej, Maria 
ВоЬпзгелѵісголѵпа i Eozalia Felsenhardtówna, wypeł­
niły powstałą lukę i chwyciły ster całego ruchn w s\vo- 
je ręce. Zwłaszcza В o h u s z e л¥ i c z ó w n a okaza­
ła się wprost nieoceniona. Młoda, 21-letnia jirywatna 
nauczycielka, w której sercu płonął nieugaszony ogień 
entuzjazmu, rzuciła się лѵ wir pracy. Ofiarność je j nie 
miała granic, nie tylko oddała cały swój czas bez reszty 
robocie partyjnej, ale bez wahania złoż^da na ten cel 
cały swój skromny sj)adek po rodzicach. Wszystko sio 
na niej ЛѴ tym czasie opierało, kółka robotnicze, dru­
karnia, wyda\vnichva, próby wydania szóstego numeru 
„Proletariatu“ , .zakładanie warsztatóлv pracy, z których 
partia miała czerpać dochody. FelsenhardtÓAvna dziel­
nie z nią współj)racowała, a także szereg innycli kol)iet, 
Julia Eozumiejczyk, Ewa Bresler, Karolina Żarska, 
Wanda Orabowska, AUalentyna Anchangielska, Maria 
Jaroszyńska, która pragnęła wstąpić na scenę, aby swe 
zarobki oddawać na cele partyjne. Była z Bohiiszewi- 
ezówną w pewnym kontakcie, za sл¥ego pobytu w War­
szawie, młodziutka Maria z Koplewskich Juszkiewi- 
czoAva, późniejsza żona Piłsudskiego. Ale praca ta nie 
trwała również dłużej niż kilka miesięcy. Nastąpiła 
zdrada i aresztowanie Bohuszewiczó\TOy i całego grona 
je j лvspółpracowników i współpracowniczek (1885 r.).

I  tym razem jednak cios nie był ostateczny. Zna­
lazło się grono ludzi, którz}^ znowu zajęli opróżnione
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placówki i podjęli dalej robotę, a na\vet zorganizowali 
zamach na zdrajcę, który wydał tamtych towarzyszy. 
I  znów wśród nich jest kilka dzielnych kobiet. Na czo­
ło ich лѵу suwa się B r o n i s ł a w a  ^ V a l i g o r s k a .  
Córka powstanca-emigranta, szwedzka poddana, odda­
je ruchowi cały swój zapał i energię. Tłumaczy z nie­
mieckiego broszurę agitacyjną. Jest pełna zapału bojo 
wego i obok zamachu na zdrajcę myśli o dokonaniu 
osobiście zamachu najważniejszego, zamachu na przed­
stawiciela systemu carskiego, gen.-gubernatora Hurkę, 
i przygotowuje się do tego ciągle. Współpracują je j sio­
stra, Jadwiga Waligórska, Stefania Szmidt, Otylia 
CBowhiska, Konstancja Lipska i inne. Ale i ten okres 
walki kończy się po kilku miesiącach, w r. 1886, aresz­
towaniami. W ten sposób wyczerpały się chwilowo 
AYSzystkie rezerwy ruchu. Rząd carski przystąpił do 
krwawych represji, aby tych, co pozostali, sterroryzo- 
wae. Pięciu proletariatczyków poniosło bohaterską 
śmierć na szubienicy, innych czekała wieloletnia kator­
ga. Pociągnięto również do odpowiedzialności dwadzie­
ścia kilka kobiet. Groziła im wprawdźie tylko kara ad­
ministracyjna, ale niemniej czyhała na nie śmierć. Kil­
ka spośród nich zakończyło życie w więzieniu. Ewa 
Bresler powiesiła się w celi, Bronisława Waligórska 
otruła się zapałkami, Julia Rozumiejczykówna umarła 
na suchoty. Inne otrzymały mniej lub więcej srogie kary. 
Siedem z nich zesłano na Sybir Wschodni (Bohuszewi- 
czówna i Felsenhardtówna) lub Zachodni (Jentysówna, 
Bziankowska, Płoska, Rechniewska, Dobrosielska). Ma­
ria Bohuszewiczówna zmarła w drodze, wkrótce je j 
śladem poszła Felsenhardtówna. Tak zeszło z widowni 
pierwsze bohaterskie pokolenie socjalistek polskich, 
ofiarnych entuzjastek, które wspaniale harmonizowały 
z całą historią wielkiego „Proletariatu“ .
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ODKODZENIE — PO IHjĘSCE

Po tak strasznych ciosach rnch odradza się powoli. 
Przez pewien czas w kraju są, tylko luźne jednostki, 
a ruch skupia się głównie za granicą. Ośrodkiem jego 
jest wychodzące tam pismo, „Walka klas“ , w którego 
redakcji pracują również dwie kobiety, Maria Jankow­
ska i Cezaryna Wojnarowska, Stamtąd idzie też impuls 
do wznowienia działalności w kraju. W tym celu jeździ­
ła tam również kilkakrotnie Jankowska. Wznowiony 
ruch socjalistyczny zaczyna płynąć kilkoma korytami. 
Odbudowana zostaje organizacja „Proletariatu“ , ale 
obok niego działa również w kraju Związek Robotni­
ków Polskich, stawiający na pierwszym planie walkę 
ekonomiczną, a na emigracji gmina narodowo-socjali- 
styczna. Na tle różnic w sprawie terroru, przeciwnicy 
tej taktyki opuszczają „Proletariat“ i tworzą jeszcze 
jedną organizację, „Zjednoczenie“ . Organizacje te są 
słabe, a kobiet w nich niewiele. W „Proletariacie“ wy­
bija się na czoło S t a n i s ł a w a  Mot z ów^ na  
(później Abramowska). Bierze ona żywy udział w pro­
pagandzie i agitacji, w drukowaniu wydawnictw i kol­
portażu, w organizowaniu manifestacji. Po rozłamie jest 
ona w „Zjednoczeniu“ . Wczesna śmierć wyrwała ją  
z szeregóлv. Koło r. 3.890 przybywa z Wilna do Warsza­
wy i staje w szeregach „Proletariatu“ młoda działacz­
ka, której w przyszłości pisana jest w ruchu лѵіеіка ro­
la, Maria Gertruda Paszkowska. Obok niej biorą udział 
w robocie kółkowej Jadwiga Chrzanowska, Zofia Ma- 
łaszczycka, Pobojewska, Jadwiga Szczawińska. W gmi­
nie narodowo-socjallstycznej w Paryżu pracują m, in. 
Maria Sulicka i Maria Szeliga. Kręci się koło gminy 
wybitna pisarka, Gabriela Zapolska. Wśród polskiej 
młodżieży socjalistycznej studiującej na uniwersytetach
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w Szwajcarii zwracają na siebie uwagę dwie młode 
słuchaczki, o nastawieniu ^vybitnie teoretycznym, któ­
re opuściły Warszawę, uciekając przed represjami, Zo­
fia Daszyńska i Doża Luksemburg,

Aczkolwiek w owym czasie nie było silnego, zorga­
nizowanego ruchu, to jednak żywiołowość jego wzrosła 
ogromnie. Masy stały się o wiele podatniejsze do wiel­
kich poruszeń, dają się łatwo i>orywać do wystąpień. 
W \¥arszawie wybuchają raz po raz strajki, rusza się 
po raz j)ierwszy Zagłębie, ożywia się Łódź. Wielką ro­
lę ЛУ tym umasowieniu ruchu odegrało święto 1 maja, 
które począwszy od r. 1890 zaczęto obchodzić. Zostało 
ono ustanowione na międzynarodowym zjeździe socja­
listycznym w Paixżu w r. 1889, na którjun w imieniu 
polskiej delegacji przemawiała w tej s|)rawie i zdawała 
sprawozdanie z polskiego ruchu Maria Jankowska. 
Strajki organizowane w dzień tego świętą przybierają 
rozmiary zupełnie nieoczekhraiie, przerastające znacz­
nie siły organizacyjne. W akcji przygotowawczej do 
pierwszego święta majowego w Warszawie zaznaczyła 
się silnie działalność kobiet, które rozrzuciły odez\\ry po 
wszystkich dzielnicach robotniczych; zwłaszcza Stani- 
słaÂ ŷ Motzówny, która wzięła udział w drukowaniu 
odezwy i całkowicie poświęciła się organizowaniu tej 
manifestacji. Strajk udał się ponad oczekiwanie i objął 
około 10 tysięcy robotników. Czy i w jakim stopniu 
w strajku r^zięły udział robotnice nie jest nam wiado­
me. lVśród aresztowanych za strajk ten znalazła się ro- 
l)otnica, Amelia Piwko. Natomiast w roku następnyrrą 
w strajku pierwszomajowym r. 1891, uczestniczą już 
kobiety лѵсаіе licznie, m. in. stanęła całkowicie fabryk i 
Szlenkiera w Warszawie, zatrudniająca niemal 'wyłącz­
nie robotnice, a poza tym praca ustała, nawet w wielu

24



magazynacli mód. W miesij^caeli iiastęi)nych fala stra j­
ków ekonomicznych w AVarszawie obejmuje niejedno­
krotnie zakłady pracy, w których zatrudniane były 
kobiety.

Święto 1 maja лѵ r. 1892 dało początek wielkiemu, 
potężnemu ruchowi strajkowemu w Łodzi, który nosi 
w historii nazwę „buntu łódzkiego''. Ten olbrzymi strajk 
powszechny, zdławionym krwawwuni represjami, jest naj­
ważniejszym wmydarzeniem w dziejach socjalizmu pol­
skiego do czasu wmybuchu riiclm reлvoIucymjne.go. Straj- 
колѵаіу też, oczywyiście, wszystkie robotnice łódzkie. 
Z działaczek zorganizowmnymch pracujących wtenczas 
na terenie łódzkim można wymmienió nauczycielkę, Ce­
linę Bronowską, należącą do Zwdązku Robotników Pol 
skieh. Ale należy ŵ pierwszym rzędzie ujar\Tii6 nazwd- 
ska dzielnych agitatorek j)o fabrykach, „podżegaczek'*' 
strajkowych. Dwie robotnice złapano przy rozlepianiu 
odezwg Marię Majer i Idę Bere. Inne były przewodnicz­
kami ЛѴ czasie samego „buntu“ , były to Józefa Jawor­
ska, Anna Karasińska, Julianna Pik, Apolonia Przybyl­
ska, Julianna i Paulina E impel, Marianna Rychlmska. 
I  nie należym zax3ominać, że gdy z rozkazu gen.-gub. 
Hurki („strzelać, nie żałować naboi“ ) wojsko przystą­
piło do stłumienia strajku, padła na bruk łódzki prze­
szyta kulami młoda, t.7-letnia robotnica, nieznanego 
nazwiska.

Czy istniała лѵ олѵут okresie jakaś si)ecjalna robo­
ta kobieca? Jeżeli gdzie, to chyba w „Proletariacie“ . 
W r. 1891 bowiem organizacja ta wydała specjalny 
„kwestionariusz dla kobiet pracujących“ i wiadomo 
nam o agitacji wśród robotnic prowadzonej z je j ramie­
nia w r. 1892 j)i*zez Walerię Szydling-Wieczyńską, Marię 
i Różę Mieszczanek.
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ЛѴ SZEEEGACH PO LSK IEJ РАЕТЦ 
SOCJALISTYCZNEJ

Lata 1892 — 1893 są, przełomowe w dziejach pol­
skiego socjalizmu. Są to lata jasuego sformułowania pro­
gramu socjalistycznego z hasłem niepodległości na cze­
le, lata zjednoczenia ruchu przez stworzenie w każdym 
z zaborów Polskiej Partii Socjalistycznej. Odtąd zatem 
nasze opowiadanie o socjalistycznym ruchu kobiecym 
musi się rozdzielić na trzy tory, wedle trzech dzielnic 
zaborczych, w których robota była prowadzona w od­
rębnych ramach organizacyjnych i wedle odrębnych 
metod, zależnych od miejscowych warunków poli­
tycznych.

W listopadzie 1892 r. odbył się лѵ Paryżu zjazd kil 
kunastu delegatów organizacji socjalistycznych zaboru 
rosyjskiego, na którym uchwalono program i postano­
wiono założyć PPS tego zaboru. W zjeździe tym, który 
posiada znaczenie historyczne, wzięły udział dwie ko­
biety, Maria Jankowska („Proletariat“ ) i Maria Sze­
liga (gmina nar.-socj.). Jankowska sekretarzowała 
zjazdowi i uczestniczyła w dyskusji programowej. Je j 
działalność w ruchu socjalistycznym dobiegała już wte­
dy końca. Wkrótce za przykładem męża wycofała się 
z ruchu. Na widownię wystę|)uje nowe pokolenie kobiet, 
kobiet Polskiej Partii Socjalistycznej.

Zgodnie z uchwałą zjazdu paryskiego zorganizowa­
no tę partię na ziemiach zaboru rosyjskiego w r. 1893. 
Nie osiągnięto jednak pełnego zjednoczenia. Umiesz­
czenie w programie dążenia do niepodległości wywoła­
ło tu i ówdzie sprzeciwy. Wyraża je najsilniej К ó ż a 
L u k s e m b u r g ,  która formułuje teorię organicz­
nego wcielenia, ^Fyrażając przekonanie, że ziemie pol-
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skie tak silnie zrosły się gospodarczo z krajami zabor­
czymi, iż zerwanie tycb węzłÓAv byłoby sprzeczne z icli 
rozwojem i niemożliwe. Bieg dziejów wykazał fałszy- 
wość tej teorii i słuszność stanowiska PPS, że właśnie 
niewola polityczna jest najsilniejszym hamulcem roz­
woju gospodarczego Polski. Róża Luksemburg zorgani­
zowała swych zwolenników w odrębną partię, Socjalną 
Demokrację Królestwa Polskiego (później i  Litwy). 
Większość mchu skupiła się jednak pod sztandara­
mi PPS.

PPS rozwija ЛѴ tym czasie żywą działalność organi- 
zacyjno-agitacyjną, celem \vytworzenia ruchu masowe­
go. Rozszerza swą sieć partyjną, rozpoczyna wydawnic­
two „Robotnika“ i bogatej literatury agitacyjnej, mon­
tuje tajne diaikarnie i organizuje рггелѵ0г literatury 
przez granicę, a potem je j kolportaż po kraju, urządza 
manifestacje i wystąpienia masowe. We wszystkich tych 
pracach otwiera się szerokie pole działania dla kobiet. 
W dziale techniki partyjnej są one wprost niezastąpio­
ne. Duszą i kiero\vniczką tego działu była M a r i a  
P a s z к o w ,s к a ( G i n t r a ,  He t m a n i c a ) ,  któ­
ra sj)ośród kobiet zorganizowała kadry tzw. dromade- 
rek. Obładowane do granic inożlhvości bibułą j)rzenosiły 
ją  na sobie i przewoziły wedle przeznaczenia. Inne prze­
mycały literaturę socjalistyczną przez granicę (m. in. 
Maria Piłsudska). Kobiety oddawały również duże usłu­
gi w drukarniach partyjnych.

Kobiecy ruch socjalistyczny w ścisłym znaczeniu 
rozwijał się jednak początkowo dość powoli. W latach 
dziewięćdziesiątych można zanotować dość częste akcje 
strajkowe na tle ekonomicznym z udziałem robotnic^ 
w okolicach Warszawy (Marki, Jeziorna), w Często­
chowie, w Zagłębiu, лѵ Białymstoku, na Litwie. Ale zor-
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ganizowanej kobiecej roboty partyjnej prawie nie było. 
Istniała w Warszawie jakaś „Kasa Pomocy Pracownic“ , 
mająca na celu udzielanie pożyczek w razie сЬогоЬу lub 
bezrobocia i aczkolwiek nie była to instytucja socjali­
styczna, „Przedśлvit“ zalecał ją  robotnicom, bo rucb 
u nas wśród robotnic jest w tej fazie, że może się przy­
dać. O specjalnej robocie \rśród kobiet nie było począt­
kowo mowy. Partia ograniczała się do organizowania 
mężczyzn. Kobiety odgryi\mły rolę sympatyczek, ule­
gały wpływom partii, przysłuchiwały się referatom na 
kółkach, czytały literaturę iDartyjną, ale do organizacji 
nie wstępowały.

Kierownictwo i^artii zdaAvato sobie jednak sprawę 
z konieczności prowadzenia roboty kobiecej. Tymcza­
sem starano się trafić do kobiet przez wydawnictwa. 
To w ^,Przedśлvicie“ ukazyлvał się artykuł o położeniu 
szwaczek (1894), to wydawano nowe kwestionariusze
0 położeniu kobiet (1894 — 1895), to wreszcie postano­
wiono wydać w polskim tłmnaczeniu książkę Bebla 
„Kobieta a socjalizm“ . Zamiar ten urzeczywistniono 
w 1897 r. i w ten sposób uzyskano doskonałą literaturę 
socjalistyczną dla roboty wśród kobiet. Książkę tę wy­
dano w Londynie w nakładzie 1750 egzemplarzy. Co 
roku przemycano pewną część tego nakładu do Kró­
lestwa przez granicę. W latach 1897 — 1901 przewie­
ziono w ten sposób i rozpowszechniono przeszło tysiąc 
egzemplarzy. Reszta rozeszła się w innych zaboracli
1 na emigracji. W r. 1907 ukazało się w Krakowie drugie 
wydanie tej książki.

Około r. 1897 zaczęła się też robota agitacyjna 
wśród kobiet лѵ Warszame. Początkowo koła kobiece, 
które zaczęto zakładać, nosiły charakter tylko oświa- 
to\vy, uczono się języka polskiego, historii itp., potem
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jednak przybiera praca coraz więcej charakter politycz­
ny. Zwolna powstajłj, takie koła w poszczególnych dziel­
nicach, a robotnice garną się do nich coraz A îęcej. Kie­
rują tą robotą Maria Chmieleńska (Klara), Ewelina 
Wróblewska (ЛѴеІа). Pracuje w олѵут czasie ró\vnież 
w robocie agitacyjnej Estera Golde-Stróżecka (Etka). 
ale głównie w robocie męskiej. Również Zofia Wortman- 
Розпеголѵа (Anna).

-Pi’aca agitacyjna kobiet napotykała na różne trud­
ności. Zdarzały się wypadki, że kobiety przychodzące 
na zebrania witali robotnicy słowami: „Źle, towarzysz­
ko, że лѵаз przysłano. My chcemy mężczyzn“ . Również 
praca zawodowa kobiet była często źle лvidziana, jako 
konkurencja. Bywały палѵеі wypadki strajków robotni­
czych przeci^v przyjmoAYaniu do pracy robotnic.

Rozpoczęta jednak robota x^owoli się rozлvijała. 
Kółek było coraz więcej. Ale, jak zлvykle, zaczęły się 
aresztowania. Więziona była przez pewien czas Pasz­
kowska (1896), uwięziona została Wróblewska (1898) 
i Chmieleńska (1900), a \vraz z nimi areszto\vano sze 
reg robotnic z kółek kobiecych, Rozalię Lech, Bronisła­
wę Dunaj, Anielę Malinowską, Felicję Kisielewską, Ka­
linowską. Represje uderzyły także w Łódź. Razem z P ił­
sudskim w drukarni „Robotnika“ zabrano i Marię P ił­
sudską, która tam z nim лv‘spółpracowała. Aresztowano 
z działaczek PPS w Łodzi лѵ tym samym okresie Marię 
Rogowską, siostry Bronisławę i Zofię Błaszczykówny.

Robota doznała szczerbku, ale nie upadła. Wkrótce 
nawet roz\vinęła się mocniej. Po roku 1900 daje się 
odczuć wzmożenie ruchu. Widać to również w ruchu ko­
biecym, koła kobiece rosną na sile, powstają nie tylko 
w Warszawie, ale i w innych ośrodkach, zwiększa sir 
znacznie grono agitatorek. Rosną róлvnież szeregi kobie-
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се w innych działach pracy. Paszkowska doprowadza 
technikę partyjną, do coraz to większej doskonałości. 
Wychowuje liczne grono dromaderek. Na 2 — 3 dni 
wcześniej zawiadamiano ją  o nadejściu bibuły. Przywo­
ził ją  zwykle Sulkiewicz. W pokoju przeznaczonym dla 
ekspedycji dzielono ją  na dwie części, jedną dla W ar­
szawy, drugą dla prowincji. Część warszawską zabiera­
ła Paszkowska i zanosiła do lokalu, w którym oczekiwa­
ły dromaderki, Zofia Żukowska (potem Maksowa), 
ps. Antonina, Jadwiga Herynżanka (Magdalenka), Ste­
fania Herynżanka i in. Częścią prowincjonalną zajmo­
wała się Anna Mielników (Aniuta). Pomagały je j dro­
maderki C. Zajączkowska, B. Kosobudzka, Aniela Fu- 
siecka, J .  Lobbelówna i in. Niezależnie od tego Paszkow­
ska roztaczała opiekę nad więźniami i uczestniczyła 
w organizowaniu ich ucieczki (ucieczka Piłsudskiego, 
uwolnienie Al. Malinowskiego).

Poważną rolę odgrywały też kobiety w organizo­
waniu tzw. granic. „Odesa“ (tak nazywano granicę 
szwedzko-finlandzką) korzystała z pracy szeregu ko­
biet. Rozwoziły stamtąd bibułę Zofia Federowiczówna, 
Janina Mazurkiewiczówna, Wanda Morawiecka-Wlek- 
lińska, Zofia Praussowa, Helena Wyszyńska-Dehnelo- 
wa. Dwie ostatnie były nawet kolejno kierowniczkami 
granicy w r. 1902 i 1903. Jedną z najdzielniejszych 
współpracownic była J ó z e f a  R o d z i e w i c z ó w ­
n a  ( I V a n d a ) .  Stale woziła bibułę, robiła za czte­
rech, pieniędzy na swoje utrzymanie brać nie chciała, 
nic prawie nie jadła, była wiecznie uśmiechnięta. Była 
wprost nieoceniona. Zdarzały się i takie wypadki jak 
z Dehnelową, która obładowana bibułą udała się лѵ dro­
gę w okresie ciąży i w czasie podróży zemdlała. W tej 
sytuacji nie można było wołać lekarza. Tylko przy po-
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mocy wielkiego wysiłku woli zdołała opanować swój 
stan. Na granicy Wierzbołowskiej razem z swym mę­
żem współpracowała Nowicka, a oprócz niej wozih" 
stamtąd bibułę Czarkowska (Ju lia), Mielnikowa, a cza­
sem Ewelina Wróblewska i również Rodziewiczówna.

Cały zastęp kobiet zapewniał partii tę sprawność 
organizacyjną, z której zasłynęła. Zdawano więc sobie 
coraz lepiej sprawę z konieczności rozszerzenia pracy 
wśród kobiet. Konferencja warszawska PPS z listopa­
da 1903 r. powzięła uchwałę, że: „uważa za pożądane 
poruszenie w jednym z najbliższych numerów „Robot­
nika“ sprawy agitacji wśród kobiet“ . Istotnie taki arty­
kuł ukazał się w numerze 54 „Robotnika“ z 5 marca 
1904 r. Był to już czas gorący, kiedy przed ruchem sta­
wały wielkie zadania.

GDY ICRAJ OGARNĄŁ PŁOMIEŃ REW OLUCJI

Epoka lat rewolucyjnych 1904 — 1908 otworzyła 
przed ruchem socjalistycznym zaboru rosyjskiego zu 
pełnie nowe perspektywy. Otworzyła je także przed 
ruchem kobiecym. AYpływy partii wzrosły ogromnie, 
działalność je j rozlała się szeroką falą, możliwości i za­
dania stały się olbrzymie, pracy było co niemiara i to 
w najrozmaitszych dziedzinach. Dla kobiet otwiera się 
szerokie pole pracy i wszędzie garną się one z wielkim 
zapałem.

Ilość działaczek w polskim ruchu socjalistycznym 
wzrosła w tym okresie niepomiernie. Nie było ich nigdy 
może tyle, co wtedy. A było лvśród nich wiele dzielnych, 
odważnych, ofiarnych i wiele bardzo zdolnych, o wybit­
nej inteligencji, o pierwszorzędnej \vartości umysłowej. 
Znalazły się one we wszystkich środowiskach i działach
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pracy, gdzie oddawały ogromne usługi. Widzimy wszyst- 
kie nasze znajome z dawnycli lat, Paszkowską, z бТлупіі 
dromaderkami, Climieleóską, Wróblewską, Praussową, 
Rodziewiczówną, Delmelov7ą i wiele innych. A obok 
nich pojawiają się полѵе, pojawiają się w znacznej ilo­
ści. Niesposób byłoby je wszystkie wyliczyć nawet w tym 
stopniu, jak czyniliśmy to w epoce poprzedniej. Nie 
pozwalają na to rozmiary naszej pracy, a zresztą bada­
nia historyczne nad tymi czasami są jeszcze tak nieda­
leko posunięte, że moglibyśmy wiele pominąć. Mówiąc 
o poszczególnych działach pracy i terenach będziemy 
rzucali szereg nazwisk, nie kusząc się jednak o danie 
obrazu wyczerpującego. Tu pragniemy zaznaczyć, że 
kobiety w ogólnej polityce partii mają w tym czasie 
głos bardzo poważny. Uczestniczą ciałach кіеголѵпі- 
czych, odgrywają rolę decydującą. Należy tu w pierw­
szym rzędzie wymienić E s t e r ę  G o l d e - S t r ó -  
ż e c к ą (E  t к a), która w r. 1906 na V III Zjeździe 
PPS została największą ilością głosÓAv (125) wybrana 
do Centralnego Komitetu Robotniczego. A dalej Z o- 
f i a  W o r t m a n - P o s n e r o w a  (A n n a ) , która 
trzęsła warszawskim OKR-em, a od r. 1905 była zastęp­
cą członka CKR.. Następnie M a r i a  K o s z u t s k a -  
C i s z e w s k a  (ЛѴ e r a), także od 1905 r. pracu­
jąca w CICR. Również K a m i l a  H o r w i t z ó w -  
n a ( J u l i a )  odgrywała rolę niepoślednią, uczestni­
czyła w radach partyjnych. Wywierały one znaczny 
wpływ na kierunek polityki partyjnej. Przechylały się 
one wszystkie do kierunku lewicowego, któiy zwolna 
odstępował od platformy niepodległościowej. Po roz­
łamie znalazły się też w lewicy.

Aczkolwiek epoka reл¥olucyjna wysuwająca szereg 
zadań konkretnych nie sprzyjała normalnej kobiecej ro-
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bocie organizacyjnej i angażowała raczej kobiety do 
różnych dziedzin ogólnej pracy, to jednak koła kobiece 
na poszczególnych terenach stajłj się coraz liczniejsze, 
a dawne działaczki wracajijc z zesłania nie mogij poznać 
mchu kobiecego, tak dalece on się odmienił i rozwinął. 
Nie posiadamy niestety danych, które pozwoliłyby zdać 
sobie' sprawę z гогтіагЬлѵ tej działalności. Wystarczy 
jednak dla zorientowania się, jeżeli stwierdzimy fakt, 
że na jednej tylko dzielnicy Powązki w Warszawie 
150 — 200 kobiet uczęszczało stale na kółka agitacyjne. 
Na i^rowincji istniała również sieć kół kobiecych PPS.
0  ich roz\voju świadczy fakt, że w Radomiu istniała 
specjalna Organizacja Szwaczek PPS. ЛѴ Żyrardowie 
istniały np. koła kobiece na starej tkalni i pończoszarni.

Partia, pragnąc wzmóc ruch kobiecy, wśród olbrzy­
miej ilości odezw \vydawanycli w олѵут czasie do „Towa­
rzyszek i Толѵаггуьт.у‘‘ redagowała гЬлѵпіе  ̂ specjalne 
odezwy do kobiet. Ukazywały się one z inicjatywy CKR
1 poszczególnych komitetów okręgoevych i miejscowycK 
W r. 1906 CKR wydał specjalną odezwę pierwszomajo­
wą dla kobiet w nakładzie 20 tysięcy egzemplarzy. 
Warszawski Komitet Robotniczy skierował w r. 1905 
(17 kwietnia) odezwę do ogółu kobiet pracu ących. Ko­
mitet siedlecki zaś wydał odezwę do robotnic siedlec­
kich (marzec 1905 r.). W okresie walki przeciw mobi­
lizacji pojawiły się specjalne odezwy do żon rezerwi­
stów, np. odezwa Radomskiego Komitetu Robotnicze­
go (grudzień 1904 r.) i Kaliskiego (styczeń 1905 r.b 
Z różnych okazji wydawano odezwy do pewnych kate­
gorii robotnic. Jako przykład mogą tu służyć odez\vy 
do służących, wydawnictwo specjalnego warszawskie­
go komitetu strajkowego służących (1905), do szwa­
czek, wyd. radomskiej org, szwaczek PPS (kwiecień 
1905), do praczek, wyd. siedleckiego Kom. Rob. PPS.
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(1905), do przykręcarek, wyd. białostockiego Kom. Rob. 
PPS (czerwiec 1905), do robotnic fabryki Szereszew- 
skiego, wyd. grodzieńskiego Kom. Rob. PPS. Komitet 
białostocki wydał również specjalną odezwę z powodu 
agitacji za usunięciem kobiet z fabryk (1905). Z podpi­
sem Żydowskiego Komitetu Rob. PPS ukazała się 
odezwa żargonowa do ogółu kobiet pracujących. Ta 
różnolitośó odezw jest charakterystyczna.

Wreszcie powstał po raz pierwszy problem wyda­
wania przez partię specjalnego pisma dla kobiet. Zo­
stał on zrealizowany w r. 1906. Pismo otrzymało nazwę 
„Robotnica“ i miało zostać siostrzycą wychodzącego 
już od szeregu lat „Robotnika“ . Pierwszy numer wy­
szedł z druku pod datą 20 kwietnia. Słowo wstępne 
stwierdza „ze smutkiem“ , że „kobiety-proletariuszld 
najuporczywiej czepiają się kamiennej skały dawnych 
pojęć i przesądów...“ , że „robotnice nie są socjalistka- 
mi, gdyż nie rozumieją, czym jest socjalizm“ . „Mamy 
wprawdzie nieliczne towarzyszki uświadomione, pisze 
dalej „Robotnica“ , mamy nawet bardzo dzielne, prze­
wyższające mężczyzn agitatoiki, są to jednak wyjątki, 
które same przyznają, że większość kobiet obcą jest 
dotychczas nauce socjalistycznej i ruchowi socjalistycz­
nemu.“ Cel swój określa „Robotnica“ w następujący 
sposób: „Przede wszystkim pismo to będzie służyć ku 
obronie interesów kobiet pracujących, pokazując, jak 
interesy te są cząstką ogólnej sprawy robotniczej.“ 
Pismo miało charakter popiilarno-uświadamiający. Nu­
mer pierwszy wyszedł w nakładzie 10 tysięcy egzem­
plarzy i był sprzedawany w cenie 2 kopiejek. Był to 
jednak numer jedyny. Nastęi)ny już się nie ukazał.

ЛѴ okre.sie rewolucyjnym zdarzyły się nawet w j-  
padki, że kobiety organizowały odrębne manifestacje

34



i pochody kobiece pod sztandarami PPS. Były to, co 
prawda, wypadki rzadkie. Natomiast masowo i stale 
brały udział лѵе лѵзгузікісЬ manifestacjach urządza­
nych przez partię. ЛѴ pierwszej manifestacji zbrojnej 
na placu Grzybowskim (listopad 1904) było już wiele 
kobiet, a w grupce uzbrojonej idącej koło sztandaru 
w ogniu wroga kroczyły siostra Okrzei i Amelia Piwko. 
W każdej demonstracji, w każdym pochodzie biorą 
udział i płacą za to obficie krwią. Mnóstwo kobiet po­
legło bohatersko w szeregu. Nie mogąc wyliczyć wszyst­
kich rzucimy choć wiązkę faktów. W czasie manife­
stacji związanych z ruchem strajkowym z początkiem 
Г. 1905 poległy 30 stycznia na Widzewie 75-letnia sta­
ruszka Marianna Walczak i młodziutka, 15-letnia Wik­
toria 01‘eksiakówna. Dnia 10 lutego na bruk łódzki pad­
ła przeszyta kulami 17-letnia Anna Madalińska. Mani­
festacje dnia 1 maja 1905 r. miały bardzo krwawy cha­
rakter. W Warszawie przybrały one wielkie rozmiary. 
W czasie manifestacji na Woli Janina Krasowska prze­
mawiała do żołnierzy. Gdy pochód dotarł do Al. Ujaz­
dowskich, nastąpiła straszna masakra. Zginęło 37 osób, 
wśród nich 7 kobiet. Podajemy ich nazwiska: Antonina 
Kroczewska (65-letnia staruszka), Л¥а1егіа Dołęgow- 
ska, Janina Dylewska, Marianna Jankowska, Maria 
Piotrowska, Marianna Zitowska i młoda dziewczyna, 
16-letnia Popławska. Na Pradze tegoż dnia zginęła od 
kul Marianna Błaszczyk. Były to wszystko robotnice, 
szwaczki, prasowaczki, posługaczki. Jedna robotnica 
nieznanego nam nazwiska niosła w czasie pochodu 
sztandar. Baniona kulą w pierś umarła w szpitahi Dzie­
ciątka Jezus. Ostatnie je j słowa brzmiały: „nie żałuję 
życia... innym za to później... lepiej będzie‘‘ . Tę samą 
myśl wypowiedział przed sądem Okrzeja i z nią poszedł 
na śmierć.
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Eównież w Łodzi 1 maja odbyła się masakra. I  znów 
poległa kobieta, Marianna Kosman. Najwięcej jednak 
ofiar w całej historii naszego ruchu legło w Łodzi w dni 
czerwcowe 1905 r., w czasie wielkich, potężnych mani­
festacji. Poległo wówczas 151 osób, w tym 30 kobiety 
prawie wyłącznie robotnic. Część z nich uczestniczyła 
w ruchu żydo\vskim. Z polskich robotnic dały wtenczas  ̂
swe życie: Maria Bączyilska, Eozalia Ciżniak, Amelia 
Cozel, Augusta Eichel, Władysława Gabrielak, LeonO' 
ra Herlich, Katarzyna Mażanek, Franciszka Mierczyii- 
ska, Marianna Mikołajczyk, Eozalia Nawrocka, Barba­
ra Szubert. I  wśród nich są znów staruszki i 16-letnie 
dziewczęta. W październiku i listopadzie 1905 r. wy­
buchła w Łodzi znów olbrzymia akcja strajkowa. W cza­
sie jednej z manifestacji, dnia 6 listopada, poległa znó,7 
młoda 16-letnia dziewcz^uia, Helena Dybowska. ЛѴ Ży­
rardowie na pogrzebie zabitego towarzysza (2 лvrześnia 
1906 r.) wojsko strzelało do konduktu i zabita została 
robotnica Krotochwilo\va. Dziesiątki kobiet, młodych 
i starych, przypieczętowały swój udział w walce ofiarą 
swego życia. Nie mówimy już o setkach rannych. Dobrze 
przywieść na pamięć te nieznane bohaterki rewolucji.

Niech nikt nie przypuszcza, że były to tylko przy­
padkowe ofiary. Eobotnice dawały wtenczas wiele do- 
Avodów dzielności i odv/agi, ^orzewyższającej często od­
wagę mężczyzn.

Słynny z brutalności i bezwzględności kpt. Alek­
sandrów z Grodziska skłonił jednego z robotników do 
„czistoserdecznych“ zeznań. Następnie skonfront jwał 
go z żoną. Eobotnik zwrócił się do niej ze słowami: „Et, 
co tam, matko. Przyznaj się, kiej pan naczelnik l:aże‘G 
Żona nawymyślała mu i zagroziła natychmiasto\vym 
zerwaniem, jeżeli powie kapitanowi jeszcze choć je«łno
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słowo. Mąż zamilkł zawstydzony, a Aleksand’̂ ow 
wpadłwszy we wściekłość rzucił się na dzielną kobietę, 
uderzył ją  z całej siły pięścią pod brodę i wybił je j dwa 
przednie zęby. Kobotnica zakładów żyrardo\/sldel', 
ЛVładysława Michałowska, zamknięta również w' Orc- 
dzisku, przekonała się, że cały szereg dawnych towa­
rzyszy sypało. Starali się i ją  do tego namówić. Pisr-e 
o tym w swych wspomnieniach: „Do zarzutów sie nie 
przyznałam, choć bardzo mi dokuczali... Wysocki i Ko­
twica (zdrajcy) chodzili za mną w kancelarii jak dwa 
psy i namawiali mnie, żebym się przyznała i nie mor­
dowała pana naczelnika. ЛѴ pewnej chwili Wy^ocdd 
mnie popchnął, potoczyłam się i krzyknąwszy: „won, ty 
zbrodniarzu“ , złapałam za krzesło. Wtedy Aleksandrów 
chwycił mię za gardło i rzucił o drzwi.“ Z jakim stul- 
cyzmem i poczuciem godności znosiły swój los żony ro­
botników. Jedna z nich spotyka w żandarmerii lauieii- 
tująeą matkę. „Pani droga, mówi do niej, jak można 
płakać wobec żandarmów, łzy nasze, toż to uciecL.a dia 
nich... Myśmy powinny ból nasz ukryć tak, by te łotry 
ani domyślały się go. Mój mąż siedzi już 8 miesięcy, zo­
stałam z pięciorgiem dzieci, sama ciężko chorowałam, 
posprzedawałam wszystko, co sprzedać mogłam, obec­
nie żyjemy z 8 rubli, co je 14-letnia córka zarabia... 
A życie to straszne — już z trzeciego mieszkania nas 
wyrzucają, bo płacić nie ma czym, a trochę herbaty bez 
cukru i Chleba starczyć musi za całe pożywienie... Ile 
cieriiię, ile łez wyleję i nocy nie dośpię, ja  tylko wiem, 
ale tutaj, wobec żandarmów płakać bym nie umiała.“ 
Релѵпепш robotnikowi w czasie badania obiecano, jeżeli 
obciąży brata i bratową, zwolnienie jego i ich obojga. 
Uczynił to. Bratowa przy konfrontacji spoliczkowała 
go w obecności żandarmów. „Kłamiesz, podły, zawołała, 
własnego brata chcesz zgubić za głupią obietnicę... A co
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do mnie, to dobrze, niechaj mnie aresztują. Będę przy^ 
najmniej miała co jeść i gdzie mieszkać.“ Tych kilka 
prawdziwych przykładów dowodzi, ile dzielności wy­
kazywały robotnice polskie i żony robotników.

W ROBOCIE BO JO W EJ

Nic więc dziwnego, że kobiety лѵ szeregach partii 
nie ograniczały się do roboty agitacyjnej, ale garnęły 
się również do czynnej walki. ЛѴіеІе z nich wstąpiło 
do Organizacji Bojowej PPS. Oddawały tam bardzo po­
ważne usługi. Przeprowadzały wywiady przed akcjami. 
Jednym z takich najpoważniejszych Avywiadów, które 
dokonały prawie wyłącznie członkinie Organizacji Bo­
jowej, było śledzenie wyjazdów gen.-gub. Skałłona. Bra­
ły w tym udział Wanda Grabowska, Wanda Łysińska, 
Władysława Ocieszko, Irena Dowgierd, Maria Paschal- 
ska, dr Jankowska. W Kielcach Maria Tkacz-Chodźko- 
wa i Florentyna Korfelówna śledziły naczelnika więzie­
nia, Greckiego, po czym dały znać, jaką drogą będzie 
on musiał przejechać. Na tej drodze został on zabity. 
Zofia Owczarkówna prowadziła wywiad za pomocni- 
kiem gen.-gub. Uthofem. Przeprowadzały też wywiad 
Hetmańczykowa, Eleonora Raczyńska, Maria Ііиікіелѵі- 
czowa, 01edzió\vna, Stefania Sienkiewiczowa i in. Rów­
nież kobiety przechowywały broń i prowadziły składy 
broni (np. Amelia Piwko, Zofia Maksowa, Rodziewi­
czówna, Bronisła\va Nawrot, Maria Czyżewska, Feliksa 
Śledziówna, Urbanówna, Anna Gomólińska, Aleksan­
dra Modzelewska, siostry Judyckie, Józefa Nowakow­
ska, Władysława Michałowska i in.). Sprowadzały broń 
(np. Praussowa) lub d^mamit z kopalni dla potrzeb la­
boratorium sporządzającego bomby (np. Aleksandra 
Szczerbińska - Piłsudska, Wanda Juszkiewiczówn%
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Wanda Grabowska, ITellmanowa). Przywoziły broń dla 
przeprowadzenia akcji i odnosiły ją  po je j zakończeniu 
(np. Cezaryna Kozakiewiczówna do całego szeregu 
akcji, Zofia Kajzer, Maria Cliomicka dla napadu na sŁ 
Sokołów i w Wyroziębach, Anna Malinowska i Joanna 
Smerdzińska do szeregu napadów na sklepy monopolo­
we i instytucje rządowe w gub. radomskiej, Maria Km- 
pińska, ЛѴаІегіа Lechowa, Tekla Pawlak, Ignacja Maj, 
Józefa Eobakowska, Stanisława Sysiak, Antonina AVój- 
cicka i in.). Kobiety odwoziły również nie raz po po­
myślnej akcji zdobyte pieniądze celem ich bezpiecznego 
przechowania (np. Maria Glikson-Mankiewiczowa po 
najoadzie na st. Sławków i po napadach na gminy w okr. 
częstochowskim i Zagłębiu). Prowadziły biura partyjne 
(np. Szczerbińska, Maria Woyczyńska-Mirecka, Goliń- 
ska, Maria Paschalska, Maria Kohierzycka i in.). Jed­
nym słowem, kobiety licznie obsługiwały tzw. technikę 
bojową.

Ale na tym nie kończyła się ich działalność hojowa. 
Вулѵаіу лѵурапкі, że kobiety z bombą lub bronią w ręku 
brały udział w bezpośredniej akcji bojowej. Najgłoś­
niejszą taką akcją i to przeproлvadzoną wyłącznie przez 
kobiety był zamach na Skałłona na ul. Natolińskiej. Pod 
względem swego znaczenia politycznego był to najważ­
niejszy zamach w naszych dziejach bojowych. Przez 
spoliczko\vanie na ulicy wicekonsula niemieckiego, 
mieszkającego na ul. Natolińskiej, zmuszono Skałłona 
do złożenia mu oficjalnej wizyty. W jednym z domów 
na tej ulicy zamieszkały trzy kobiety. W a n d a  
К r a h e 1 s к a (F  i 1 i p o лѵ i c z o w a), Zofia Ow­
czarek (Jagodzińska) i Albertyna hlelbertówna. Gdy 
Skałłonprzejeżdżał przez ulicę, dwiepiel'лvsze z nich rzu­
ciły w jego powóz cztery bomhy. Zamach się nie udał, 
ale miał wielkie znaczenie moralne. Dodać należy, że
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Owc:i^arkćwTia i Cezaryna Kozakiewiezówna brały jesz­
cze udział w drugim nieudanym zamacłiu na Skałłona 
w Wilnie. Owczarkówna uczestniczyła w zamachu na 
st. Sokołów, Cliodźkowa i Korfeiówna w akcji bojowej 
w Daleszycach pow. kieleckiego na urz{j,d gminny i mo­
nopol i w wynikłej tam walce z tłumem; Cecylia Stodoł- 
kiewicz i Agrypina Grzybowska w zamachu na Sytina 
i Anienkowa, Teodora Dobiecka w Krwawej Środzie 
i zamachu na strażników, Maria Eudnicka strzelała 
w Pułtusku do strażnika Kowalskiego, Helena Gibalska 
towarzyszyła w niektórych akcjach swemu mężowi. 
W reszcie w ostatniej wielkiej akcji bojowej pod Bezda- 
nami (np.pad na pociąg) uczestniczyło kilka kobiet: 
Szczerbińska, Kozakiewiezówna, Janina Prystorowa. 
Po zakończeniu akcji Szczerbińska odwiozła pieniądze 
i umieściła je pod Podwołoczyskami. Bilans działalności 
kobiet w robocie bojowej jest zatem poważny.

ТЕСТШЖА PAETYJNA

Praca W' ogólnej technice partyjnej wzrosła w tym 
okresie również ogromnie. Zwłaszcza w akcji wydawni­
czej, która przybrała w owym czasie niebywale dotąd 
rozmiary. We wszystkich ówczesnych drukarniach par­
tyjnych pracowały kobiety, na Wareckiej 10 pracoymła 
Eodziewiczówna, na Pięknej Siedlecka i Wiktoria 
Zygmunt, w drukarni tzw. Dworzec Wanda Eowińska, 
w drukarni na Foksalu Antonina Uziemblina, Władysła­
wa Witkowska, Kozakiewiezówna, Eodziewiczówna, 
w składzie literatury i broni na ul. Grzybowskiej Uziem­
blina i Stanisława Wanda Krasuska. W drukarni lubel­
skiej Stanisława i Janina Adamskie. W drukarni PPS 
w Kijowie Zaborowska („Jadwiga“ ) i Zofia Kunicka.
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Obok tego był kolportaż, który rozwijał się stary­
mi wzorami, jak zawsze z olbrzymim udziałem kobiet. 
Do tego należy dodać zbieranie pieniędzy na cele par­
tyjne, urządzanie mieszkań dla nielegalników itp.

EOBOTA W WOJSKU

W robocie agitacyjnej był jeden dział, który spe­
cjalnie był obsadzony przez kobiety. Był to dział naj­
trudniejszy, agitacja wśród wojska. W Warszawie zor­
ganizowano specjalną drukarnię dla wydawania „Soł- 
datskoj Doli“ . Kierowały nią kobiety, których nazwisk 
nie znamy. PPS dla tej roboty powołała do życia odręb­
ną organizację, tzw. „Wojenną Organizację AVarszaw- 
skiego Okręgu AVojennego“ . Do roboty tej zgłosiło 
się wiele kobiet. AVarunki ścisłej konspiracji, które 
w tym dziale specjalnie obowiązywały, nie pozwalają 
dziś zestawie jako tako dokładnej listy osób pracują­
cych w nim, AVymieniamy więc niektóre: Helena Buj- 
widówna, Julia Chawłowska, Julia Czyż, Maria Fren- 
klowa, Zofia Gruszczyńska, Maria Jandzińska, Alek­
sandra Jastrzębska, Ewa Kasprowicz, Małka Kowal­
ska, Fajga Lebenharc, Pelagia Макаголуа, Zofia Mrocz- 
ko, Maria Nawrot, Helena Strzelecka i in. Za tę dzia­
łalność groziła odpowiedzialność szczególnie surowa 
i wszystkie wyżej лѵутіепіопе stanęły przed sądem 
wojennym.

DZIAŁACZia DOBY EEAYOLUCYJNEJ

Oprócz tych działaczek socjalistycznych, o którycli 
była mowa przy różnych działach pracy, było jeszcze 
bardzo wiele innych, które pracowały лѵ najrozmait­
szych środowiskach. Nie kusząc się o ich pełną listę, rzu-
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cimy jeszcze dla przykładu trochę nazwisk. W Warsza- 
Teodora Adamska, Alterówna, Maria Frenzeł-wie

Szapiro (różnież w Łodzi i Zagłębiu), Kazimiera Gajew­
ska, dr Zofia Garlicka (również w Łodzi, Częstochowie), 
Katalia Gąsiorowska, Juszkiewiczowa („Babcia“ ), 
Wanda Kiltynowiczowa, Emma Lau-Adamska, Zofia 
Lubodziecka, Maria Łopuska (i w Łodzi), Majerczaków- 
na, Kajchmanowa, Idalia Rustejkówna, Zofia Stankie­
wicz, Aniela ЛѴіесііІвка, Stanisława Woszczyńska 
(przedtem w Łodzi), Józefa Żukowska.

W Łodzi — Maria Gerschoffówna, Judyta Heffli- 
chówna, Herbichówna, Jadwiga Heryng-Balicka, Irena 
Lewandowska, Cecylia Ostachiewicz - Bańkowska - 
Trzcińska, Maria Kogowska-Falska, Malwina Reyme- 
iówna, Helena Sarnówna, Antonina Sowińska.

ЛѴ Zagłębiu — Maria i Wanda Czekajskie, Aniela 
Gritzhaendler-Łobzowska, Józefa Jaża, Marianna Lu- 
becka - Sosnowska, Marianna Łukawska - Ulatowska, 
Magdalena Potasińska, Anna Szczepańska.

W Lublinie — Franciszka Arnsztajnowa, Eugenia 
Biernacka, Zofia Czarnecka, Zofia Dawidówna, Janina 
Decjuszówna, Róża Gorgolówna, Zofia Ikwanta-Burko- 
towa, Stefania i Zofia Konstantynówiczówny, uczest­
niczka powstania styczniowego Zofia Kratowska, zna­
na jako „Babcia“ , i je j córki: Maria i Julia, Aleksan­
dra Lewanowicz, Wanda Papieska, Alodia Popławska, 
Małgorzata Ryczkowa, Agnieszka i Michalina Soleckie, 
Michalina Zaremba, Zintówna-Staszewska, siostry Żu­
rawskie.

ЛѴ Żyrardowie — Anna Bartrikowa, Bitnerówna, 
Helena i Weronika Łazarczykó\vny, Maria Milk i je j 
siostry: Helena i Stefania, Ołubkowa, Trzaskowska.

ЛѴ Grodzisku — Janina i Helena Snarskie.
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ЛѴ Kielcach — obok wyżej wymienionych Jadwiga 
Matkowska.

ЛѴ Ostrowcu — Maria Krysińska, Julia Pronobis.
W Starachowicach — Marianna Aniołek, Maria 

Czyżewska, Maria Daum.
W Częstochowie — Helena Chmielecka-Bembnowa, 

Helena Sawicka, w Kakowie Baranowa, w Blachowni 
Walentyna Kamińska.

W Grodnie — Teofila Deniskowska, Weronika Mo- 
żetis-Stanisłaлvczyk, Aniela Predko-Rudzińska.

We AYłocławku — Anna Jaroczyńska, Maria Wiś­
niewska.

W Zduńskiej Woli — Anna Mikołajczyk — Su- 
łowska.

Z socjalistycznych działaczek polskich na terenie 
Rosji można by wymienić Hannę Zahorską,, która 
w Moskwie prowadziła robotę \vśród polskich żołnierzy 
i robotników, i Halinę Krahelską w Odesie i Kijowie. Ta 
druga początkowo pracowała w szeregach PPS, potem 
przeszła do rosyjskich eserów.

R E P R E SJE

Walkom re\volucyjnym towarzyszyły surowe re­
presje. Kobiety podlegały im podobnie jak i mężczyźni. 
Szereg spraw rozstrzygano przed sądem wojennym, 
a w pewnym okresie nawet bez sądu ferowano wyroki 
śmierci. Liczne wyroki polityczne wydawały sądy zwy­
czajne, Warszawska Izba Sądoлva i jjoszczególne Sądy 
Okręgowe. Prócz tego uciekano się bardzo często do 
drogi administracyjnej. Gdy sądy лvydaлvały decyzje 
uniewinniające lub gdy z góry istniała obawa, że może 
przed sądem zabraknąć dostatecznych dowodów, lub gdy 
w ogóle chciano uprościć procedurę, korzystano z tej
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drogi bardzo chętnie. Wyroki takie zatwierdzał car, 
przeważnie jednak minister spraw wewnętrznych lub 
generał-gnbernator,wdrobniejszych sprawach guberna­
tor, bez żadnego f)rzewodu s^^dowego. Nie rozporzę,dza- 
my dotychczas ogólnymi danymi cyfrowymi, które po­
zwoliłyby zdać sobie sprawę z rozmiarów owej akcji 
represyjnej na tych różnych drogach prowadzonej. Mo­
żemy jednak śmiało twierdzić, że objęła ona z pewnością 
kilka tysięcy kobiet, uczestniczek polskiego ruchu so­
cjalistycznego.

Zebrane przez nas niepełne dane o sądach wojen­
nych wykazują, że przed IVarszawskim Okręgowym 
Sądem Wojónnym lub przed Tymczasowym Sądem ЛѴо- 
jennym w ?jodzi stanęło około stu kobiet. Działo się to 
głównie w latach 1907 — 1909. Niestety, co do trzeciej 
części spośród nich nie mamy danych o wyroku. O jed­
nej czwartej wiemy, że sąd wojenny je uniewinnił. Po­
zostałe otrzymały wyroki, karę śmierci, katorgę, osie­
dlenie na Syberii.

Znamy tylko jeden wypadek wykonania na kobie­
cie wyroku śmierci. Było to w Łodzi. Gubernator wo­
jenny, gen. Kaznakow, skazał bez sądu na śmierć sze­
reg robotników, m. in. robotnicę A l b i n ę  M i l l e r  
(z SDKP i L) w sprawie zabójstwa fabrykanta Silber- 
steina. Została rozstrzelana. ЛѴ obliczu śmierci zacho­
wała się bardzo odważnie. Przywiązana do drzewa drwi­
ła z siepaczy i, jak opisuje je j obrońca, „umierała tak, 
jakby szła na wesele“ . Eównież bez sądu skazano 
w IVarszawie na śmierć jedną anarchistkę-komunistkę, 
ale wyrok nie został wykonany.

Wiemy o sześciu wyrokach śmierci, wydanych na 
kobiety przez Warsz. Okr. Sąd Wojenny. Były to
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wszystko działaczki PPS: Z o f i a  O w c z a r k ó w -  
n a - J a g o d z i ń s k a  została skazana na śmiere 
dwukrotnie. Wyrok zamierzano istotnie wykonać i du­
żo wysiłku kosztowało adwokata Patka uzyskanie od 
Skałłona zamiany na dożywotnią katorgę. Otrzymały 
również wyroki śmierci: Maria Cliomicka, Zofia Kaj- 
zer, Kazimiera Ostrowska i Anna Szczepańska. Złago­
dzono im wyrok na katorgę dożywotnią lub dwudzie­
stoletnią.

Pozostałe wyroki skazujące na katorgę były fero­
wane przeważnie przez Sąd ЛѴоjenny, w niektórych wy­
padkach przez AVarsza\vską Izbę Sądową. Wymieniamy 
wyroki nam znane: na 16 lat Cezaryna Kozakiewiczów- 
na, (drugi wyrok na 4 lata), na 15 lat Maria Cliomicka 
(niezależnie od kary śmierci) i Anna Mikołajczyk; na 
13 lat — Felicja Sledziówna; na 8 lat — Marianna Lu- 
becka-Sosnowska; na 6 lat — Maria Łopuska, na 4 la ­
ta —• Rozalia Asłanowa, Maria i \Vanda Czekajskie, 
Maria Frenklowa, Maria Frenzel-Szapiro, Sabina Kwie- 
cińska-Mironowa, Anna Malinowska, Kazimiera Pie- 
szak-Sokolikowa, Joanna Smerdzińska, Antonina So­
wińska; na 2 lata — Maria Glikson-Mankiewiczowa, He­
lena Strzelecka. Karę osiedlenia na Syberii (wyroki są­
du wojennego i izby sądowej): Teodora Adamska, Wan­
da Buczek, Zofia Dierżyńska, Kazimiera Gajeivska, Ma­
rla Kamińska, Florentyna Korfelówna, Stanisława Kra- 
suska, P^elicja Kuśmirska, Janina Lechman, Marianna 
Łękowska, Jadwiga Matkowska, Aleksandra Modze­
lewska, Michalina Myszkiewicz, Maria Rutkiewiczowa, 
Maria Staniszewska, Cecylia Stodołkiewicz, Maria 
Tkacz-Chodźkowa, Antonina Uziemblina, Maria Woy- 
czyńska-Mi recka.

Niezliczonych kar więziennych i wysyłek admini­
stracyjnych na Syberię, w głąb Rosji, tzw. wyborowych,
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i za granicę nie jesteśmy w stanie, rzecz prosta, wyli­
czyć. Dodać należy, że przeważająca część skazanych 
należała do PPS. Tylko nieliczne spośród nich był^ 
działaczkami SDIO^ i L.

Warunki w więzieniach były rozmaite. Należy za­
znaczyć, że kobiety zamykano we \vszystkich więzie­
niach, z X Pawilonem na czele, miały jednak w ЛѴаг- 
szawie i specjalne kobiece więzienie, tzw. Serbię. Były 
traktowane w różny sposób. Czasem reżim więzienny 
bywał dość liberalny, pozwalano im się wzajemnie od­
wiedzać i cele były otwarte, przeważnie jednak odnoszo­
no się do nich w sposób surowy. Bywały wypadki, że 
dozorczynie podburzały więźniarki kryminalne prze­
ciw politycznym. Były to jednak wyjątki. Na ogół kry- 
niinalistki okazywały im życzliwość. Współżycie kobiet 
różnych kierunków politycznych było w więzieniu po­
prawne. Organizowano również w więzieniu szkoły, 
gdyż było wiele analfabetek. W wypadkach, gdy trakto­
wanie więźniarek ;^tawało się bezwzględne, przystępo­
wały one do walki, ogłaszały bojkot spacerów i widzeń, 
urządzały głośne demonstracje, bicie szyb, nawet pod­
palanie drzwi. Zdarzyło się kiedyś, że skarżyły się in­
spektorowi, iż w tak niehigienicznych warunkach po­
umierają. Odparł im na to: „a to umierajcie...“

Towarzysze i przyjaciele z zewnątrz starali się 
więźniów otoczyć opieką. Z natury rzeczy w tej dzia­
łalności kobietom przysiada rola najważniejsza. Pierw­
sze skrzypce grała tu Maria Paszkowska. Dzięki znajo- 
n)ości z in.sp. Siedielnikowym mogła wiele pomóc. Ona 
również była czynna w założeniu w r. 1903 Towarzystwa 
Pomocy Więźniom. Olbrzymie zasługi w tej dziedzinie, 
ЛѴ ulżeniu losowi więźniów położyła Maria Olszewska, 
Wanda Kiłtynowiczowa i in., Stefania Sempołowska 
organizowała pomoc prawną.
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ВОНАТЕЕВТЛѴО I  ZDKADA

Kobiety znosiły na ogół represje odważnie i męż­
nie, stawiały dumnie czoło prześladowcom. Daliśmy 
przykłady z poprzedniej epoki, dodajemy dwa z doby 
rewolucyjnej. Łopuska została skazana na 6 lat kator­
gi. Rodzice zakomunikowali je j, że wnoszą, podanie 
o złagodzenie tej kary. Nic im nie powiedziała, bo wie­
działa, że są chorzy na serce. Ale po widzeniu z nimi 
zawezwała prokuratora, uprzedziła go, że łaski nie przyj­
mie i wniosła na jego ręce podanie, aby prośby rodziców 
nie uwzględniono. Mimo to car złagodził je j karę na rok 
więzienia. Oświadczyła wtedy, że tej decyzji nie przyj­
muje.

M a r i a  M i r e c k a  obok własnej kary musiała 
znieść najcięższy cios, wyrok śmierci na męża, i to 
w chwili, gdy ich córka przyszła na świat. Któż zdoła 
pojąć ogrom tego cierpienia. Adwokat Patek nie umiał 
ukryć swego przygnębienia. Napisała wtedy do niego: 
„Chciałam także powiedzieć Panu, żeby się Pan tak nie 
martwił wyrokiem. Pan był tak strasznie z.gnęhlony 
wczoraj. Pan widzi przecież, że dla nas śmierć nie po­
winna być straszna i chyba założenie to stwierdzamy 
zachowani«!.m swoim... Pan podziwia spokój męża, z ja ­
kim umiera, a dla mnie życie jego jest drogie, lecz je­
szcze droższy spokój i siła, z jaką potrafi wyzb^m się 
dla siebie wszystkiego... Widzę, że zwyciężyliśmy oboje, 
obojętnie patrząc na wszystko wobec śmierci za id(‘ę....*'‘

Rzecz jasna, że szczyty duchowego bohaterstwa są 
tylko dostęx)ne dla wyjątków, ale godzi się zaznaczyć, że 
w okresie walki o niepodległość i socjalizm zd-'ada zo 
strony kobiet czy prowokacja należała do wyjątków naj­
rzadszych. Była głośna sprawa Janiny P>orowskiej, 
której Burcew na podstawie zeznań Bakaja zarzucił
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pracę w ochranie. Broniła się ona wytoczeniem proce­
su przed austriackim sądem państwowym w Krakowie 
i wygrała, ale nie wywołała w opinii wrażenia o swej 
niewinności. Oskarżono o zdradę również Ewę Chwie- 
lecką z Grodna. Ale wobec niepewności zarzutów nie 
ogłoszono je j na liście. Wśród wielu tysięcy działaczek 
w polskim ruchu socjalistycznym były to zaiste wyjątki 
bardzo nieliczne.

PO REWOLUCJI

Po upadku ruchu rewolucyjnego osłabił się cały 
ruch, a z nim i kobiecy. Zwłaszcza że dokonał sio 
w 1906 r. rozłam. Objął on i kobiety. Lewica, która 
oddalała się coraz bardziej od hasła niepodległości, mia­
ła kobiety na najwyższych stanowiskach partyjnych.. 
W r. 1908 na zjeździe cieszyńskim weszła do CKR-u 
M a r i a  K o s z u t s k a ,  w r. 1912 na zjeźdz-e 
opawskim została ona ізополѵпіе wybrana, a obok niej 
i Marta Frenzel-Szapiro. Koszutska pozostała wierna 
temu obozowi, лѵгаг z nim weszła w skład i>artii komu­
nistycznej, była w j)ewnjun okresie jednym z je j wodzów 
(jako Kostrzewa).

Ma swoje kobiety i Frakcja Rewolucyjna PPS. 
Częściowo pracują one na emigracji galicyjskiej, czę­
ściowo w kraju. Władysława Michałowska jeździ tam 
jako emisariuszka i organizuje Koło Kobiece w Czę­
stochowie na „Częstochowiance“ , wywołuje tam strajki 
i uzyskuje lepsze warunki. Staruszka 70-letnia Pawiń- 
ska przybywa do kraju z literaturą, ale zostaje areszto­
wana i umiera w ріоігколѵзкіт więzieniu.

Najgłośniejsza ze spraw tego okresu przedwojen­
nego jest sprawa Kąty Małeckiej. Została ona w 1912 
r. wraz z Janiną Roszkowską oskarżona o należenie do
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Frakcji Eewolueyjnej PPS i skazana na 4 lata katorgi, 
a je j towarzyszka na osiedlenie na Syberii. Małecka 
była jednak obywatelkę, angielskę,. W Anglii powst il 
wielki rucli w je j obronie.! rząd pod tym naciskiem mu­
siał intei4veniować. Pozлvolono je j \vyjechać za granicę. 
Z лѵвуру Sukiennika Avpadła w ręce wroga w okręgu 
częstochowskim Maria Glikson — o której była już mo­
wa. Z działaczek Frakcji Rewolucyjnej PPS została 
również w tym czasie aresztoлvana działaczka warszaw­
ska i łódzka, Stefania Zielińska, z działaczek lewicy — 
Jadwiga Trzaskowska, Natalia GąsioroAvska, Maria 
i Helena Tarnowskie.

Szybkimi krokami zbliżała się wojna, która otwie­
rała nowe perspektywy.

W ZABORZE AUSTRIACKIM

Gdy w zaborze rosyjskim kobiety toczyły bohater­
skie walki z caratem, w pozostałych zaborach ruch przy­
brał inne formy i stosowano inne metody лѵаікі. W za­
borze austriackim, obejmującym Galicję i Śląsk Cieszyń­
ski, obowiązywała konstytucja gwarantująca obywate­
lom pewne kardynalne prawa. Wprawdzie początkowo 
władze próbowały polski ruch socjalistyczny wyjąc po­
za prawo, traktować go jako ruch spiskowy i działaczy 
jego wplątywać w coraz to nowe procesy. Rychło jednak 
socjaliści polscy лѵзлѵаісгуіі sobie prawo korzystania 
z wolności konstytucyjnych.

Na gruncie owych wolności konstytucyjnych rozpo­
częła klasa pracująca walkę o prawa polityczne, któ­
rych była zupełnie pozbawiona. Musiała więc walczyć 
wraz z proletariatem całego państwa austriackiego 
o po^vszechne prawo głosowania do parlamentu wiedeń­
skiego. Akcja ta skończyła się po piętnastu latach
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gwałtownych walk politycznych zupełnym zwycięstwem. 
Musiała dalej walczyć o powszechne prawo wyborczo 
do Sejmu Krajowego we Lwowie i do samorządu. Walki 
te przerwała wojna światowa i upadek Austrii. Musiała 
wreszcie walczyć o samorząd ubezpieczeniowy i w wal­
ce tej również zwyciężyła. Musiała także walczyć
0 ustawodawsLvo społeczne z 8-godzinnym dniem pra­
cy na czele. Odniosła na tym terenie pewne sukcesy, 
zupełne zwycięstwo dopiero po upadku jjaństwa austria­
ckiego. Udział kobiet w tych wszystkich walkach ro­
zumiał się sam przez się. Ale miały one i swój specjal­
ny odcinek walki.

Były one pozbawione praw politycznych nie tylko 
jako robotnice, ale i w ogóle jako kobiety. Musiały wal­
czyć o pełne równouprawnienie w każdej dziedzinie
1 o specjalne ustawodawstwo ochronne. Rezultaty tych 
walk okazały się jednak doj^iero po wojnie.

Powstał odrębny ruch kobiet, poświęcony wyłącznie 
walce o emancypację kobiet, w oderwaniu od całości 
walki o demokrację i prawa s])ołeczne mas pracujących. 
Przy całym zrozumieniu dla celów tego rudni kobiety— 
socjalistki stały na stanowisku, że cele icb są częścią 
ogólnych dążeń wyzwoleńczych klasy pracajjicej, że 
przyczvny położenia kobiet wypływały z ]iodslaw go­
spodarki kapitalistycznej i że walka o prawa kobiety 
musi być jirowadzoria łącznie z walką o prawa człowieka 
pracy. Rzecz jasna, że rucli socjalistyczny uważał dąże­
nia kobiet za swe własne cele. Uodać należy, że socja­
listyczny ruch kobiecy rozjioczął się znacznie wcześniej 
aniżeli ruch kobiet biirżnazyjnycli, tzw. feministek.

Rozpoczął się on jednak w zaborze austriacdcim nie­
co później aniżeli w rosyjskim. Początki jego przypa­
dają na okres ukonstytuowania się na tym terenie jiar- 
tii socjalistycznej, która następnie przybiera nazwę
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Polskiej Partii Socjalno-Demokratycznej Galicji i Ślą­
ska. Już w przededniu tego momentu dowiadujemy się, 
że we Lwowie dnia 15 grudnia 1890 r. odbyło się w sali 
ratuszowej zgromadzenie socjalistyczne w sprawie pow­
szechnego prawa głosowania, na którym były obecne 
„kobiety z wyższych klas“ , które wzięły udział w dy­
skusji i domagały się, aby prawo głosowania zostało 
udzielone również kobietom.

Kongres, na którym założono partię, odbył się we 
Lwowie, 31 stycznia, 1 i 2 lutego 1892 r. Wśród uchwał 
tego pierwszego zjazdu jest również uchwała poświęcona 
kobietom. Zgodnie z nią: Kongres poleca zakładanie 
dla kobiet wolnych stowarzyszeń zawodowych w tych 
zawodach, w których pracują przeważnie kobiety. 
Uchwała ta zostanie zrealizowana dopiero później. 
Tymczasem zaraz po Kongresie przystąpiono do rozpo­
częcia [)гасу agitacyjnej wśród kobiet. Ukoronowaniem 
pierwszej fazy tej akcji był wtec kobiet, zwołany przez 
pardię do sali ratuszowej we Lwowie dnia 10 kwietnia 
1892 roku. To pierwsze publiczne zgromadzenie kobiece 
zasługuje na wzmiankę. Obecnych było około 200 kobiet, 
л\8г00 nich kilkanaście, które przybyły specjalnie z pro­
wincji. Wiec zagaiła F e l i c j a  N o s s i g - P r ó c h -  
n i к o w a i ją  też powołano na przewodniczącą, na 
zastępczynię Kobryńską, na sekretarkę Jadwigę Czay- 
kowską i Frankową (Ukrainkę). Pierwszy punkt po­
rządku dziennego był poświęcony sprawie dopuszczenia 
kobiet do szkół średnich i wyższych. W tym duchu re­
ferowały Czaykowska i Kobryńską. Drugi punkt obej­
mował sprawę walki kobiet o prawa polityczne. Refe­
rowała Próchnikowa. Zgłosiła wnioski o objęcie pow­
szechnym prawem głosowania również kobiet i o zmianę 
§ 30 austriackiej ustawy o stowarzyszeniach, w duchu 
zezwolenia kobietom należenia do stowarzyszeń poL-
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tycznych. Trzeci punkt dotyczył położenia robotnie. 
Keferowała robotnica ЛѴапТа Koszycka, której przemó­
wienie wygłoszone z uczuciem i przejęciem zakończone 
zostało wnioskiem: „Naprzód więc, towarzyszki, do 
pracy się zabierzmy, j)rzyłę.czmy się do j>artii socjalno- 
demokratycznej, która jedynie wypisała na swyni sztan­
darze zupełne równouprawnienie kobiet tak pod wzglę­
dem politycznym, jak i ekonomicznym.“ ЛѴ dyskusji 
przemawiała Eegina Goldfarbowa o położeniu nauczy 
eielek, хэо czym лѵуЬгапо komitet z 8 kobiet dla л\"уко- 
nania uchwmł. Kezultatem tego лѵіеси było wydanie 
odezŵ y do kobiet, która \\rysunęła postulaty; 3.*ówmośe 
płacy, zmniejszenie czasu pracy, zniesienie pracy no­
cnej kobiet i równouprawnienie i)olityczne. Było to 
pierwsze sformułowanie i)rogramu ]3olskich kobiet so­
cjalistycznych. Niestety, tak i^ięknie zapoczątkowana 
akcja na tym się skończyła i nie miała w danej chwili 
dalszych organizacyjnych konsekw^eucyj. Była to ak­
cja o charakterze epizodycznym.

Uównocześnie kobiety biorą jednak udział w ogól­
nym ruchu robotniczym. Nj). pierwszy maja 18'j4 r. na 
zgromadzeniu Ludowym we Lwowie na dziedzińcu ra ­
tuszowym przemawiały m.in. dwie kobiety: Krauzowm 
i Przygodzka. Propagandzie wśród kobiet służy głóлv- 
nie literatura. Ukazują śię w wydawnictwach party'-j- 
nych odnośne artyd^uły, np. Próchnikowej w „Pamiątce 
1 maja 1892 r.“ i w „Kalendarzu robotniczym r. 1897“ 
(pt. „Niewmla Kobiet“ ), Heleny Rawskiej (pseud.) 
w „Pamiątce majowej 1896 r.“ (pt. „Kobieta w szere­
gach zorganizowanego proletariatu“ ) i w „Pieiwszyun 
Haju 1897 r.“ W owym czasie \vyszła również лѵ języku 
polskim książka Bebla „Kobieta i socjalizm“ (1897 r.). 
która rozpowszechniała się także w zaborze austriackinu
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Ucbwała pierwszego kongresu o zakładaniu stowa­
rzyszeń kobiecych została do]3iero teraz urzeczywistnio­
na, tzn. w 5 lat ]DÓźniej. Nastąpiło to z inicjatywy 
Z o f i i  F  i 1 i p o л\̂ і c z ó ЛѴ n y. Była to działa­
czka z zaboru rosyjskiego, z Zagłębia, potem członkini 
Związku Zagranicznego Socjalistów Polskich, uzdol­
niona literatka i współpra,cowniczka prasy socjalisty- 
( ziiej. W roku 1897 osiadła ona w Krakowie i tam przy­
czyniła się do założenia Stowarzyszenia Kobiet Pracu- 
jąeycli. Współpracолѵаіа tam z nią Klemensiewiczowa. 
We wrześniu 1897 r. była Klemensieлviczowa jedną z de­
legatek krakowskich na V Kongresie PPSD. W prze 
mówieniu swym podniosła ona rozwój owego młodego 
Stowarzyszenia i przeprowadziła następującą rezolucję: 
„Kongres wzywa komitety okręgowe, aby rozpoczęły ak­
cję za zakładaniem organizacji kobiet pracujących 
i wuiąganiein robotnic, jak i dla zapobiegania konkuren­
cji, którą kobieta, jako mniej odporna i łatwiej dająca 
się wyzyskiwać, robi pracy męskiej.“

To chwilowe ożywienie nie miało jednak trwałych 
następstw. Pilipowiczówna zmarła w roku 1900, a smć 
stowarzyszeń kobiet pracujących nie zdołała się 
rozwinąć.

Na VI kongresie partyjnym w st3mzniii 1899 r. 
w ićrakowńe sprawa organizowania kobiet nie była już 
poruszona, aczkolwiek kobiety w ogólnych ]:>racach kon­
gresowych brały udział, a delegatka lwowska, Zofia 
Mokłowska, uczestniczyła w prezydium. Wzięła ona za­
raz potem udział w I I  konferencji zawodowej, gdzie 
wśród żywych oklasków omawiała sprawę organizowa­
nia młodocianych robotników i tworzenia uniwersyte­
tów; ludowych.
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POCZĄTKI SOCJALISTYCZNEGO EUCHU 
KOBIET W GALICJI 

I  NA ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM

Z początkiem XX stulecia w związku z kampanią 
o powszechne prawo głosowania następuje silne ożywie­
nie ruchu socjalistycznego a wraz z nim i ruchu kobie­
cego. ЛѴ poszczególnych środowiskach szereg dziel­
nych kobiet uczestniczy w działalności partii i w wal­
kach przez nią toczonych. We Lwowie obok Mokłow- 
skiej na czoło wysuwa się Trawiecka (dr Salomea-Perl- 
mutter), niestrudzona działaczka, kierowniczka wielu 
kursów robotniczych, prelegentka, publicystka. Następ­
nie je j siostry, Anna i Laura Perlmutterówny, Maria 
Kelles-Krauzowa, Antonina Szererowa, Adolfina Go- 
rzycka. W Krakowie Cecylia Giimplowiczowa (jedna 
z dzielnych dromaderek лѵ zaborze rosyjskim), Maria 
Turzyma (Wiśniewska). W Tarnopolu Reizesówna, 
doskonała agitatorka i mówczyni. Na kongresie PPSD 
w 1904 r. wygłosiła znakomite, żywo oklaskiwane prze 
mówienie przeciw odrębnej organizacji żydowskiej. 
Później przeniosła się ona do Lwowa.

W tym okresie mamy też do zanotowania pierwsze 
Avysiłki, zdążające do założenia specjalnej kobiecej or­
ganizacji partyjnej. Aczkolwiek wysiłki te są chwi­
lowo lokalne i nie mają jeszcze charakteru ogólnokra­
jowego, staną się jednak trwałą podstawą socjalistycz­
nego ruchu kobiecego w Polsce. Wysiłki te są związane 
z nazwiskiem D o r o t y  K ł u s z y ń s k i e j .  Za­
mieszkiwała ona w tym czasie na Śląsku Cieszyńskim 
kolejno w Piotrowicach i Boguminie. Na terenie tym 
w owym czasie pracowało kilkanaście tysięcy robotnic 
polskich. Od r. 1902 Kłuszyńska przystąpiła do pio­
nierskiej roboty organizowania robotnic oraz żon gór-
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ników i udało je j się stworzyć dość gęstą sieć kół kobie­
cych, partj'^jnych, obejmującą około Я0 kół i 2.000 zor­
ganizowanych kobiet. Można śmiało powiedzieć, że na 
tym odcinku socjalistyczny ruch kobiecy osiągnął naj­
lepsze w całej Polsce wyniki.

Drugi ośrodek, w którym zapoczątkowano organi­
zowanie kół knhipcveh, było Podkarpacie. Inicjatywa 
wyszła ze Stryja, od Zofii Moraczewskiej.

Wzrost ruchu socjalistycznego wymagał nowej li­
teratury agitacyjnej. W wydawnictwie krakowskim 
„Latarnia“ wyszła w r. 1903 broszura pióra dr Felicji 
Nossig-Próchnikowej, pt. „Emancyi^acja kobiet“ , pier­
wsza polska socjalistyczna broszura w sprawie kobiet. 
W r. 1912 w tymże wydawnicLvie wyszła broszura Do­
roty Kłuszyńskiej, pt. „Dlaczego kobiety walczą o pra­
wa politvczne.“ Autorka formułuje postulaty kobiece 
w dziedzinie społecznej, politycznej i narodowej i kończy 
wnioskiem: ,,Razem z towarzyszami przypuścić należy 
szturm do gmachu niesprawiedliwości i wyzysku, na 
których zbudowany jest ustrój kapitalistyczny.“

Ale aktualny stawał się coraz bardziej problem ko­
biecego pisma socjalistycznego. Zrealizowano tę inicja- 
ty^vę w Krakowie. Od początku roku 1904 rozpoczęto 
tam wydawanie pisma pt. „Robotnica“ . WvchodzRo 
ono dлra razy na miesiąc pod redakcją Marii Turzymy,. 
jako ośm i o stron i co wy dodatek do „Nowego Słowa“ , 
w cenie 10 halerzy. Od r. 1905 pismo to usamodzielniłc 
się, jako organ Związku Kobiet, a redakcję objęła Cecy­
lia Ciumplowiczowa. „Robotnica“ niedługo jednak wy­
trwała jako pismo samodzielne. W r. 1906 pismo zo­
stało przekształcone na dodatek do „Naprzodu“ , uka­
zujący się raz na miesiąc, pod firmą organu PPSD. 
W tym charakterze pojawiło się jeszcze 8 numerów, po 
czym pismo przestało wychodzić.
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Myśl socjalistycznego pisma kol)iecego została 
wznowiona tam, gdzie rncłi kobiecy na tym terenie 
przybrał formy bardziej skoordynowane. Dnia 15 paź­
dziernika 1907 r. — ]30 zwycięskich pierwszych wybo­
rach po\vszechnych — odbyła się w Orłowej pierw­
sza krajowa konferencja kobieca PPSD na Śląsku 
Cieszyńskim, która postanowiła shvorzyc Obwodowy 
Komitet Agitacyjny i założyć pismo kobiece pt. „Głos 
Kobiet“ . Uchwała ta została w|3rowadzona w życie przez 
Śląski Komitet Obwodowy PPSD. Powziął on na x>o- 
siedzenin dnia 12 listopada 1907 r. postanowienie, żo 
„Głos Kobiet“ będzie się ukazywał raz na miesiąc, jako 
dodatek do „Eobotnika Śląskiego“ . Redakcję objęła 
Dorota Kłuszyńska. W  ten sposób założone zostało 
pismo, którego rolą będzie w przyszłości stać się z pi­
sma lokalnego centralnymi organem partii dla roboty 
wśród kobiet. Pierwszy numer wyszedł na Boże Naro­
dzenie 1907 r. Wychodzi ono regularnie, a od 1 listo­
pada 1909 r. „Głos Kobiet“ , wychodzący już jako organ 
PPSD, zaczyna się ukazywać dura razy na miesiąc. Od 
r. 1911 staje się on pismem samodzielnymi. „Głos Kobiet“ 
wychodzi tak do wojny. Wtedy łączy się z „Ргалѵепі 
Ludu“ i potem wobec niezwykłych trudności przestaje 
wschodzić. Px’zez cały ten czas redakcję prowadziła Do­
rota Kłuszyńska, kierująca na tym terenie rov/nocze- 
śnie całym ruchem kobiecym, któiy coraz bardziej się 
rozwńjał. lVspółpracuje z nim cały szereg dzielnych 
1‘obotnie śląskich, pisząc do pisma, urygłaszając referaty, 
pracując ли komitetach. Wymieniamy^ głóiune nazwi­
ska: Joanna Delongowa, Ludmiła Bonczkowa ze Sto- 
nawy, Zwyrtkowa z Łazów, Krystyna Міскаіколлоі 
z Dąbrowy, Jedynakoлva, Rozalia Pardy^lowa z Michał- 
колѵіс, Winnikowa z Radwanowie, Міколѵа, Niklówna-
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KJejerska, Kowalewska z Morawskiej Ostrawy, Jędrzej- 
колѵа, Kluskowa, Perzynowa z Polskiej Ostrawy, Joan­
na Czernoliorska, Zofia Swaczynowa, Surówkowa z Kar­
winy, Romanowa z Morawskich Gór, Raczkowa, Róża 
Buelimeter z Trzyńca, Bednarska z Gruszowa, Kowal- 
czykowa z Sowińca. Sieć organizacyjna ogarnęła cały 
kraj, wszędzie hyły koła kobiece lub „kobiety“ zaufania, 
urzę,dzano co roku konferencje kobiece, organizowano 
około atu zgromadzeń kobiecych rocznie.

Przykład Slg.ska oddział^w/ał i na resztę zaboru 
austriackiego. Na XI kongresie PPSD w Krakowie 
w czerwcu 1908 r. zjawiła się liczna delegacja kobiet 
śląskich. Michałkowa weszła do prezydium. Drzewie­
cka ze Lwowa domagała się, aby w лл̂ аісе o prawo wy­
borcze do sejmu i samorządu uwzględnić prawo kobiet. 
Na zgromadzeniu ludowym w Krakowie przemawiały 
Ślązaczki: Kłusz^mska, Delongowa i Michałkowa.

Robota kobiet na terenie Krakowa wzmogła się 
pod ^^^ływem emigrantek z zaboru rosyjskiego. Pasz­
kowska, Stanisława 'Woszczyńaka (Ewa Czarniecka), 
Jodkowa (Maria Konopacka), Helena Dehnelowa (Ma­
linowska) szukają kontaktu z robotnicami, z tytoniar- 
kanii, tutkarkami, nakładaczkami w drukarniach, 
z krawcowymi. Wlrrótce poлvstaje w Krakowie orga­
nizacja kobieca. Spośród robotnic odgrywają czynną 
rolę Anna Kozubkowa, Anna Kurkówna-Rutkiewi- 
czowa i in. Powstają organizacje poza Śląskiem, Pod­
karpaciem i Кгаколѵет, we Lwowie, Rzeszowie, Stani­
sławowie, Nowym Sączu i in. Zabór austriacki pokrywa 
się siecią kół kobiecych. Do komitetu Wykonawczego 
partii wchodzi pierлvsza kobieta, Maria Jodkowa-Kono- 
pn<‘ko.
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„Głos Kobiet“ obsługuje teraz już nie tylko Śląsk, 
ale cały kraj. Wyrazem żywotności ruchu jest organi­
zowany co roku „(izień kobiet“ . Euch kobiecy był najsil­
niejszy prócz Śląska w obwodach krakowskim i lwow­
skim. W obwodach przemyskim i stanisławowskim był 
on znacznie słabszy.

X II Kongres PPSD w r. 1911 zniósł odrębną orga­
nizację kobiet, włączył koła kobiece do organizacji 
ogólnej, zapewniając kobietom przedstawicielstwo 
w komitetach partyjnych. Uchwała ta okazała się 
w skutkach szkodliwa. Gdzie były wybitniejsze jedno­
stki, tam ruch kobiecy się utrzymał, gdzie ich brakło, 
upadł całkowicie. Najsilniejszy pozostał on na Ślą­
sku, gdzie mimo wspólności organizacji urządzano spe­
cjalne zebrania i odczyty dla kobiet, i w Krakowie. 
Kobiety urządziły wobec tego zjazd w Przemyślu i po­
stanowiły zaproponować nowemu Kongresowi przywró­
cenie oddzielnej organizacji kobiecej w zaborze austria­
ckim. Kongres ten odbył się jednak już na kilka mie­
sięcy przed wybuchem wojny, która wszystkie inne spra­
wy przesłoniła.

W przededniu wojny, dnia 7 czerwca 1914 r. wy­
szła w Boguminie jednodniówka pt. „Dzień Kobiet“ , 
poświęcona walce o prawa polityczne kobiet. Obok ar­
tykułu Hermana Diamanda, pt. „Polscy posłowie socja­
listyczni a równouprawnienie kobiet“ , zawierała ona 
artykuł Heleny Ławskiej (Landauowa-Bauerowa), pt. 
„Kobiety i polityka“ , Salomei Perlmutter — „Dlaczego 
żądamy praw wyborczych!“ i związany z sytuacją ar 
tykuł Zofii Moraczewskiej, pt. „Idea militarna a ko­
biety polskie w chwili obecnej“ . Chwila ta przynosiła 
w zanadrzu radykalną zmianę sytuacji.
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w  ZABOKZE PKUSKIM

W zaborze pruskim dopiero po zniesieniu antyso­
cjalistycznych ustaw bismarckowskich ruch mógł wy­
dobyć się z ciasnych ram konspiracji. Swobody konsty­
tucyjne były tu jednak ograniczone przez surową prak­
tykę represji sądowych, stosowanych przez władze pru­
skie. Dodajmy, że w stosunku do kobiet obowiązywały 
przepisy utrudniające ich udział w życiu politycznym

Ośrodkiem, z którego wyrosła PPS zaboru pruskie­
go, było Towarzystwo Socjalistów Polskich w Berli­
nie. Podobne towarzystwa powstały i w innych mia­
stach niemieckich. Stosunko\vo słabszy początkowo 
był ruch w Poznanskiem, na Górnym Śląsku, a zwłaszcza 
na Pomorzu.

W r. 1891 w czasie Świąt Bożego Narodzenia od­
był się we Wrocławiu zjazd Socjalnej Demokracji Sbi- 
ska i W. Ks. Poznańskiego, gdzie zapadła uchwała 
wzywająca do organizowania kobiet. Wykonanie tej 
uchwały napotykało jednak na wielkie trudności.

W Berlinie były pewne wysiłki лѵ tym kierunku. 
W Tow. Socj. Polskich w r. 1891 Gimzicki wygłosił od­
czyt o emancypacji kobiet. W organie PPS ukazują­
cym się w Berlinie, w „Gazecie Eobotniczej“ , pojawiały 
się od czasu do czasu artykuły w tej sprawie, to o „Pra­
cy kobiet na Śląsku“ (1893 r.), to list służącej z Ber­
lina („Przekonana socjalistka L. M.“ ) wzywający do 
wstępowania do organizacji socjalistycznej (r. 1894)^ 
to dość częste korespondencje z Górnego Śląska pisane 
przez kobiety, już to wzywające żony, aby nie przeszka­
dzały mężom лѵ pracy organizacyjnej, ale stanęły przy 
ich boku, już to występujące w obronie pracy kobiet 
w fabrykach, bo kobiety nie idą tam dla zbytku, ale 
z konieczności życiowej (r. 1895).
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Zwolna zaczynają лѵ' robocie berlińskiej pojawiać 
się kobiety. W r. 1894 odbył się tam wiec robotników 
polskicb. W prezydium zasiadła Kazimiera Thiel, 
a Nowakówna wygłosiła referat o „Pracy kobiet“ . Re­
ferat ten został przyjęty hucznymi oklaslcaini i stwier­
dzeniem konieczności wstępowania kobiet ж szeregi so­
cjalistyczne. Później odbyło się w Berlinie jeszcze kilka 
polskich wieców socjalistycznych z licznym udziałem 
kobiet, a w prezydium zasiadały 6лѵііаІ8ка, Kalkow- 
ska. Na wiecu pierwoszomajoAvyin 1895 r. рггеталѵіаіа 
ra.in. Kubaczewska. Ona również w kilka miesięcy póź­
niej na wiecu w sprawie rocznicy bitwy pod Sedanem 
wygłosiła przemówdenie antymilitarne.

Nie wszędzie jednak kobietom zezwalano brać 
udział w zebraniach socjalistycznych. Bywały wypad­
ki, że przedstawiciel rządu Avypraszał je z zebrań (np 
w Wrocławdu, w Dorocie na Górnym Śląsku).

Z początkiem XX stulecia punkt ciężkości działal­
ności PPS za])oru pruskiego został przeniesiony do kra­
ju, na Śląsk i do Poznania. Przeniesiono tam władz«̂  
кіеітлпаісге Partii i A¥ydawmictwo „Gazety Robotni­
czej“ , których siedzibą zostały Katowdce.

W Poznaniu j)rzez pewien czas dość duży w|3ływ 
wywierała Róża Luksemburg. Na zjeździe partii w r. 
1900 była ona delegatką Poznania i Ayystępowała prze­
ciw? i*zekomemu „nacjonalizmowi“ partii i wyodręb­
nianiu się od ruchu niemieckiego. Pozostała jednak 
w zupełnej mniejszości. W Poznaniu zaś zaczyna zdo- 
Ьулѵаб wpływy Jadwiga Gulińska, która reprezentuje 
stanowisko zupełnie sprzeczne z Różą Luksemburg.

Na zjeździe następnym w r. 1901 kobiety odegrały 
wyjątkowo wybitną rolę. Uczestniczyła w tym zjeździe 
E s t e r a  G o l d e ,  która postanowiła osiedlić się na 
Górnym Śląsku. Zjazd powderzył je j redakcję „Gazety
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Kobotniczej^ ‘ . Złożyła zapeAvnienie, że będzie praco 
wać uczciwie. Zakończenie je j przemówienia: 5,Nie dla 
redaktorstwa jadę na Śląsk, Czy mnie wybierzecie, czy 
nie, pojadę na Śląsk i będę tam ргасолѵаіа“ — zostałj  
przyjęte hucznymi, długotrwałymi oklaskami. Keferat
0 stosunku do niemieckiej socjalnej-demokracji wygło­
siła na Zjeździe G u 1 i ń s к a. Krytykując błędy w po- 
stęiDowaniu niemieckich to^varzyszy, oświadczyła się za 
samodzielnością organizacyjną PPS a za porozumieniem 
z partią niemiecką tam, gdzie wspólne interesy tego wy­
magają. Obie, Gulińska i Golde, zgłosiły rvniosek, aby 
w okręgach polskich przy wyborach można było sta­
wiać kandydatów tylko w porozumieniu z PPS. Na zjeź­
dzie tym występowała również jedna z robotnic górno­
śląskich, Drożdżowa-Załęska, która zda\vała sprawę ze 
stanu ruchu kobiecego na Śląsku, podnosiła, że kler nad­
używa na Śląsku zaufania kobiet i że konieczną jest ko­
bieta, która mogłaby na tym terenie prowadzić agit i - 
cję wśród kobiet. Drożdżowa, dodajemy, weszła w skład 
komisji kontrolującej partii. Była to najwybitniejsza 
z działaczek robotniczych лѵ zaborze pruskim. Wypada 
też wspomnieć, że w redagowaniu pisma współpraco­
wała ró\vnież poetka. Marła Markowska, która w 
celu osiedliła się w łCato\vicach.

Praca na tym terenie narażała na przykre konsek­
wencje. Estera Golde została w 1902 r. aresztorvanu
1 odsiedzieć musiała karę wńęzienną. Wróciwszy na 
wolność stanęła znów do pracy, ale niebawem przeszła 
ponownie do działalności w zaborze rosyjskim. Prze­
ciw Gulińskiej w Poznaniu prowadzono ze sfer klery- 
kalnych gwałtowną kampanię. Istniała tam „Czytel­
nia dla kobiet“ , w której Gulińska pracowała. Ks. Zim 
merman wystąpił z listem otwartym, w którym doma­
gał się je j wykluczenia, gdyż jest ona socjalistką. Na
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zebraniu wniosek ten nie zdobył większości. Ale pnd 
naciskiem wkrótce zmieniono statut czytelni i wpro­
wadzono .uzupełnienie głoszące, że soc.jalistkom należeć 
nie wolno. W takich warunkach odbywała się praca 
kobiet-socjalistek w tej dzielnicy. Toteż poza Górnym 
Śląskiem nie osiągnięto nigdzie poważniejszych wy­
ników.

W AMERYCE — NA ЕМІОКАСЛ

Należy się również kilka słów wzmianki polskiemu 
ruchowi socjlistycznemu w Stanach Zjednoczonych A.P. 
I  tam nie brak było dzielnych działaczek. Należy tu 
w pierwszym rzędzie wspomnieć o S t a n i s ł a w i e  
K u c h a r s k i e j ,  utalentowanej poetce, redaktorce 
i współpracowniczce pism socjalistycznych. M. in. re­
dagowała ona „Przemysłową Demokrację“ , organ sek­
cji polskiej Zw. Zaw. Krawców. AYydawała też pisit o 
satyryczno-antykler3^kaIne „Bicz Boży“ . Działała ona 
na terenie Rochester, Chicago i New-Yorku. W New- 
Yorku współpracowały również Rozalia Dębska, Zofia 
Urbanowa, Maria Słowikowa, w Chicago J .  Kuźmiń­
ska, Helena Koniuszewska, J .  Paradzińska, Jasińska, 
w Cleveland — Koźmińska, w Chicopee — J .  Jan i­
szewska.

PIÓREM — Л¥ SŁUŻBIE ID EI

Specjalną kartę należałoby poświęcić usługom, któ­
re oddały kobiety ruchowi socjalistycznemu na niwie 
literackiej. Służyły idei piórem, sw^mi talentem, swą 
wiedzą. Była to w pierwszym rzędzie praca publicy­
styczna, współpraca w prasie socjalistycznej wszyst­
kich trzech zaborów i na emigracji. Wszystkie pisma-: 
„Przedświt“ i „Walka Klas“ , „Proletariat“ i „Robot­
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nik‘% „Gazeta Eobotnicza‘  ̂ i „Naprzód“ korzystały 
obficie z tej twórczoiści kobiecej. Nie będziemy wyli­
czać nazwisk, bo jest ich zbyt wiele, wystarczy powie­
dzieć, że w dobie przedwojennej około pięćdziesięciu 
kobiet zaliczało się do grona współpracowników pol­
skiej prasy socjalistycznej. Wymienimy kilka z nich: 
Marię Markowską („Kruk“ ), Hannę Zahorską („Sa- 
vitri“ ) i wyżej wspomnianą Stanisławę Kucharską.

Była już mowa o broszurach pisanych przez Kłu- 
szyńską, Próchnikową. Należy jeszcze dorzucić nazwi­
sko dr Marii Balsigerowej, Marii Lipskiej-Libracbo- 
wej, dr Salomei Perlmutter, Bronisławy Bobrowskiej 
(„Jak powstały religie“ ).

Kilka spośród kobiet ma za sobą poważniejszą twór­
czość naukową. Róża Luksemburg obok literatury pu­
blicystycznej i broszurkowej pozostawiła po sobie więk­
sze dzieło o akumulacji kapitału. Dr Zofia Daszyńska- 
Golińska wydała w r. 1900 książkę o „Przełomie w socja­
lizmie“ , poza tym ma szereg pozycji z dziedziny eko­
nomii. Do najświetniejszych umysłów w polskiej lite­
raturze ekonomicznej należy Helena Landauowa (Baue- 
rowa). Wydała ona „Zarys ekonomii politycznej“ , 
„Politykę związków zawodow^ych“ i in. Spośród auto­
rek w dziedzinie historii wymieniamy Natalię Gąsio- 
rowską („Zarys historii Wielkej Rewolucji Francu­
skiej“ ).

W DOBIE W OJENNEJ

Okres wojny postawił przed całym społeczeństwem 
polskim, a więc i przed PPS nowe zadania. Otworzyły 
się szerokie perspektywy І trzeba było, aby naród p<̂>l 
ski w tej najtrudniejszej dobie odegrał dobrze swą ro’ę
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historyczną, О udziale kobiet w akcji zbrojnej i pracy 
pomocniczej, w Polskiej Organizacji Wojskowej i innych 
organizacjach niepodległościowych owej doby mówić 
nie będziemy, gdyż to jest temat zupełnie odrębny. Za­
trzymamy się tylko przy zagadnieniu ich pracy w sze­
regach PPS. W okresie wojny praca ta przedstawiaŁi 
specjalne trudności. Gdy władze kierownicze partii 
działały po tej stronie frontu, gdzie znajdowały się Le­
giony, w Warszawie rządzonej jeszcze przez Kosjan 
powstał Tymczasowy Komitet Wykonawczy PPS, zło 
żony z 3 osób. Wśród nich była Konstancja Jaworow'- 
ska (Jadwiga). Eozwijała ona ożywioną działalność. 
Po wyjściu wojsk rosyjskich pracowała ona nadal jako 
sekretarka organizacji warszawskiej. Po niej objęła to 
funkcje Aleksandra Szczerbińska-Piłsudska. Gospo­
dynią klubu PPS w Warszaлvie była Teresa Perłowa, 
Jaworowska i Szczerbińska zostały przez okupantów 
aresztowane, wywiezione do Szczypiomy, a potom 
w głąb Niemiec.

Spośród działaczek ówczesnych PPS na terenie Lo 
dzi można wymienić Eleonorę Łętowską i Adelę Bocheń­
ską, które pracowały w drukarni partyjnej, były kol- 
porterkami, woziły odezwy na prowincję, rozdawały je 
chłopom; Stefanię Ankersztajn, skarbniczkę partyjną, 
również pomagającą w tajnej drukarni.

W miarę jak walka z okupantem stawała się coraz 
ostrzejsza, trzeba było stosować coraz bardziej stanow­
cze metody i wreszcie przejść do akcji bojowej, jak kie­
dyś w stosunku do rządów rosyjskich. Niezależnie od 
pracy w POW, gdzie działało wiele towarzyszy i towa­
rzyszek, partia powołała do życia specjalne Pogotowie 
Bojowe PPS. W szeregach Pogotowia Bojowego, zgod­
nie z dawną tradycją, stoją znów kobiety, np. Lucyna
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Woliniewska, Halina Cbełmicka, Jadwiga HoffmanoAv- 
na („Wira“ ), Karolina Ostrowska.

Wojna nie sprzyjała szeroko rozwiniętej działal­
ności kobiet. Że jednak i o tym myślano, dowodzi fakt, 
iż w ówczesnym organie PPS, w „Jedności liobotniczej“ , 
w N-rze 35 z 1 września 1918 r. pojawił się specjalny do­
datek pt. „Sprawy Kobiece^^ Było to już w przededniu 
załamania się rzą,dów okupacyjnych i odbudowania nie­
podległego państwa polskiego.

W NIEPODLEGŁEJ POLSCE - 
ORGANIZACJA

POWSTANIE

Zdobycie niepodległości otworzyło zupełnie полѵе 
perspektywy przed klasą robotniczą i wprowadziło je j 
życie organizacyjne na nowe tory. Ruch socjalistyczny 
zjednoczył się w organizacjach politycznych, zawodo­
wych i in. obejmujących całą Polskę, rozwijał się w лѵа- 
riinkach na ogół jednakowych i korzystał z praw i wol­
ności politycznych przez klasę robotniczą wywal­
czonych.

V/ obrębie zjednoczonej, potężnej Polskiej Partii 
Socjalistycznej otworzyło się szerokie pole dla działal­
ności kobiet. Rozpoczęto ją  niemal u samego wstępu 
i opracowano je j metody i formy. Korzystając z do- 
świa.dczeń dawnych, zwłaszcza galicyjsko-śląskich, po­
stanowiono przystąpić do stworzenia w obrębie iDartii 
całej sieci organizacyj kobiecych scentralizoAvanej 
w Centralnym Wydziale Kobiecym.

Inicjatywa wyłoniła się na posiedzeniu Rady Na­
czelnej PPS dnia 10 września 1919 r. Zapadła tam uch­
wała wzywająca Centr, Kom. Wyk. do zorganizoAvanla 
wydziału kobiecego, do zwołania w najbliższym czasie 
Zjazdu Kobiet PPS i do wznowienia „Głosu Kobiet“ .
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Zgodnie z Щ uchwałą CK W j)olecił M a r i i  K a m i e ­
n i e c k i e j  objąć stanowisko sekretarki wydziału 
i rozpocząć prace wstęi^ne. Okazało się, że samorzutnie 
jpowstały lokalne organizacje kobiece tylko w Krakowie, 
w Nowym Sączu i Przemyślu. Jednakowoż w każdym 
okręgu były działaczki, kobiety pracujące w ogólnym 
ruchu. Na^/iązano więc z nimi kontakt i zwołano do 
Warszawy I  Zjazd Kobiet PPS na 8 i 9 grudnia 1919 r. 
W organizowaniu tego zjazdu odegrała wielką rolę Pasz­
kowska i brała żywy udział w jego obradach. Kłuszyil- 
ska wygłosiła referat o znaczeniu prasy. Zjazd rzucił 
podwaliny pod nową organizację i powołał do życia 
Centralny Wydział Kobiecy. Kamieniecka została nadal 
sekretarką, a Woszczyńska instruktorką roboty kobie­
cej. Zapadła dalej uchwała o wydawaniu „Głosu Ko, 
biet‘ ‘ .

ROZWÓJ ORGANIZACJI KOBIET

Szczupłe ramy naszej pracy nie pozwalają nam kre­
ślić szczegółowej historii rozwoju organizacji kobiet 
w ciągu niemal 20 łat. Ograniczamy się zatem do kiłku 
stwierdzeń ogólnych. Przede wszystkim sprawa struk­
tury organizacyjnej. Początkowo jako formę organiza­
cyjną przyjęto okręgowe wydziały kobiece i miejsco^^e 
komisje kobiece, które nie miały mieć charakteru odręb­
nej organizacji, ale miały za zadanie na poszczególnych 
terenach kierować pracą wśród kobiet. Potem jednak 
zatrzynano się przy formie kół lub sekcji kobiecych 
w obrębie lokalnych organizacji, w skład których wcho 
dzą członkinie partii na danym terenie.

Niezależnie od tego kobiety biorą udział w ogólnych 
pracach organizacji jako pełnoprawne członkinie. От-ga- 
nizacja w zasadzie jest 3-stopniowa. Koła lub sekcje
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stanowią podstawę organizacyjna^. Wyższy stopień 
hierarchiczny tworzą okręgowe konferencje i okręgowe 
wydziały kobiece. Działały one nie na wszystkich tere­
nach, ale istniały w różnych czasach np. w Warszawie, 
na Śląsku, лѵ Małopolsce Wschodniej, w Łodzi Podmiej­
skiej, w Zagłębiu, w Radomiu, w Częstochowie, w Białej 
Podlaskiej. Stopniem najwyższym, centralnym są Zja­
zdy, czyli tzw. Konferencje Krajowe Kobiet PPS i wy­
bierany przez nie organ wykonawczy, Centralny Wy­
dział Kobiecy.

Konferencji krajowych odbyło się 11. Ostatnia ob­
radowała latem 1937 r. Są one poświęcone dj^skusji po­
litycznej i organizacyjnej. Centralny Wydział Kobie­
cy składał się dawniej z dwudziestu kilku kobiet, póź­
niej dla osiągnięcia sprawności ograniczono jego skla<l 
do 14 członkiń i 7 zastępczyń. ЛѴ sprawach bieżących 
lecyduje 5-osobowe prezydium.

Stan organizacji ulegał w ciągu tych 20 lat różnym 
zmianom. Początkowo rozwijano organizację głównie 
na terenie byłego zaboru rosyjskiego i Małopolski. Za­
bór pruski, Śląsk Cieszyński i Litwa ze względu na nie- 
iinormowane stosunki polityczne nie zostały chwilowo 
objęte siecą organizacyjną. Później jednak przyszła 
i na nie kolej. W wielu miejscowościach koła kobiet mia­
ły charakter płynny, to powstawały, to rozpływały się 
w ogólnej organizacji, to znów się odradzały, to musiano 
się zadowolić tzw. kobietą zaufania. Na ogół jest zazwy ­
czaj rÓY/nocześnie czynnych kilkadziesiąt kół, ale bio­
rąc pod uwagę ową fluktuację obejmowały organizacje 
kobiet około 100 miejscowości. Mniej więcej połowa 
z nich przypada na b. Królestwo Polskie, na tzw. zie­
mie centralne. Przeszło czwarta część grupuje się 
w Małopolsce. Szczególnie gęsta była sieć organizacyj-
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иа w Małopolsce Wsciiocbiiej. Niespełpa czwarta część 
znajdo\vała się na terenie b. zaboru pruskiego i Śląska» 
przy czym znakomitą przewagę miał tu Śląsk Górny. 
O ile przed wojną przodował Śląsk Cieszyński, o tyle 
po włączeniu znacznej części tego kraju do Czechosb)- 
wacji pozostała mniejszość dawnych organizacji kobie­
cych. Na kresach wschodnich działała tylko organiza­
cja wileńska.

Wyrazem żywotności organizacji kobiecej był or­
ganizowany co roku „Dzień Kobiet“ . Wielkie zgroma­
dzenie ludowe, tu i ówdzie nawet pochody manifestacyj­
ne, skupiające dziesiątki tysięcy kobiet. Ilość zgro­
madzeń przekraczała setkę. Poza tym odbywała się nor- 
iłialna akcja zgromadzeniowa.

PRASA I LITERATURA AGITACYJNA 
DLA KOBIET

Poważnie wzrosła działalność prasowa. Wzno­
wiony w Warszawie „Głos Kobiet“ został centralnym 
organem ruchu kobiecego. Redaktorką została Wo- 
szczyńska, sekretarką redakcji Kamieniecka, a gdy 
ona ustąpiła — poetka Zofia Wojnarowska. Prowadziła 
ona dział literacki. Pod tą redakcją pismo rozpoczęło 
swój nowy byt 1 marca 1920 r. „Głos Kobiet“ zaczął 
ukazywać się jako dwutygodnik w nakładzie 4.000 egz. 
W r. 1921 Woszczyńska opuszcza Warszawę, a redak­
cję prowadzi sama Wojnarowska. Potem jednak redak­
cja przechodzi w ręce pierwszej redaktorki i założycielki 
„Głosu Kobiet“ , Doroty Kłuszyńskiej, która przez kil­
kanaście lat, aż do chwili wybuchu wojny stale tym pi­
smem kierowała. Współpracowało z nią szereg najwy­
bitniejszych publicystek i działaczek socjalistycznych. 
Pismo przechodzi w tym czasie różne koleje. Nie brakło
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<;łiwil ciężldcłi. Nakład w pewnych, okresach zmalał, spa­
dał do tysię-ca egzemplarzy. Represje cenznralne da­
wały się dotkliwie we znaki. Wydawnictwo musiano 
ograniczyć do jednego numeru na miesig,c, a w lata cli 
1931 — 1935 „Głos Kobiet“ ukazywał się raz na dwa 
miesią.ce, często nawet raz na kwartał. Począwszy od 
r. 1936 rzecz uległa radykalnej zmianie. Pismo zostało 
przekształcone na dwutygodnik i wychodziło z całą re­
gularnością. Nakład począł stale wzrastać i osiągnął 
poziom 10 — 11 tysięcy egzem]3larzy. Problem kobie­
cej prasy socjalistycznej wkroczył na normalne tory. 
Dodać należy jeszcze, że z końcem r. 1925 Centr. Wydz. 
Kob. rozpoczął wydawnictwo biuletynu pt. „Socja li­
stka“ , Wydawnictwa tego jednak później nie konty­
nuowano.

Literatura propagandystyczna przeznaczona dla 
kobiet osiąga kilka nowych pozycji. W r. 1921 o jawi a 
się broszurka Henryka Bezmaskiego (Stan. Posnera), 
pt. „Dlaczego jestem socjalistką.“ W r. 1928 partia wy­
daje w 80 tys, egzemplarzy broszurkę pt. „Kobiety 
stańcie w szeregu“ , w 50 tys. egz. broszurę „Kartka 
w;/borcza to Wasza broń“ i w 20 tys. egz. „O wyzwolenie 
kobiet pracujących“ . Nakładem TUR-u wyszła praca 
Budzyńskiej - Tylickiej i Weychert - Szymanowskiej, 
pt. „Czy kobieta ma być wyzwolona, czy niewolnicą“ 
z przedmową D. Kłuszyńskiej. Od czasu do czasu poja­
wiały się również odezwy przeznaczone dla agitacji 
wśród kobiet.

DAWNE I  NOk¥E DZIAŁACm i

Pracę tę prowadziło wiele dzielnych, zdolnych, 
ofiarnych działaczek. Było wśród nich dużo takich, 
które poznaliśmy już w poprzedniej epoce, które w wol -
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nej Polsce pracę SAvę, kontynuowały dalej, które wy­
trwale walczyły o wyzwolenie kobiety pracującej. Jest 
wiele nowycłi, młodych, energicznych, pałających chę­
cią działania. Dwa, może nawet trzy pokolenia kobiet 
socjalistycznych sj)otykają się лѵ pracy. Należy najpierw  ̂
wspomnieć o tych, które j)o długich czasach walki i pra­
cy, w ostatnich latach ubyły z naszych szeregów. Były 
te lata bowiem nie tylko okresem rozwoju i postępu, ale 
także bolesnych strat. U schyłku r. 1925 zmarła Maria 
Paszkowska, dzielna bojowniczka okresu гелѵоіпсуіпе- 
go i лѵіегпа uczestniczka naszych zmagań w niepodleg­
łej Polsce. Do najwybitniejszych działaczek tego okre ■ 
su należała I z a  Z i e l i ń s k a .  Przez długie lata na 
emigracyjnej tułaczce w Paryżu brała udział w ruchu 
socjalistycznym. W r. 1921 wróciła do Polski i była je ­
dną z kierowniczek roboty kobiet. W grudniu 1934 r. 
życie je j zgasło. Obok Zielińskiej kierownicze stanowi­
ska w Centr. Wydz. Kobiecym piastowała dr J u s t  y- 
na  B u d z y ń s k a - T y l i c k a .  Znana lekarka, pio­
nierka nowmczesnej myśli sxoołecznej, śлviadoпlegö ma­
cierzyństwa i wyzwolenia kobiety, znalazła ujście dla 
swej żądzy czynu i energii w ruchu socjalistycznym. 
Niestrudzona referentka, hyła też współpracowniczką 
„Głosu Kobiet“ i całej w ogóle prasy socjalistycznej. 
Zmarła w kwietniu 1936 r. W miesiąc później zamknęła 
oczy d r  S a l o m e a  P e r  1 m u t t e r - T r a w i e  c- 
k a, od kilkudziesięciu lat prowadząca socjalistyczny 
ruch kobiecy we Lwtmwie, referentka, publicystka, wy­
bitna działaczka Centralnego Wydziału Kobiecego

Należy także wspomnieć o tych, które ubyły później,, 
ale z innej przyczyny, które zmieniły swe przekonania. 
Zofia Praiissowa, dawna działaczka PPS z zaboru ro-
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syjsldego, w niepodległej Polsce była przewodiucząc^ 
Centralnego Wydziału Kobiecego. Z chwilą jednak, gdy 
w 1928 r zdecydowała się wziąć udział w prorządowej 
akcji rozłamowej, musiała zerwać Avięzy z organizacją 
kobiet, która w przygniatającej większości za nią nie po­
szła. Zofia Moraczewska, kiedyś jedna z kierowniczek 
ruchu w Galicji, z podobnych przyczyn jeszcze wcześ 
niej musiała opuścić szeregi, aby potem stać się kie­
rowniczką sanacyjnego ruchu kobiecego.

Kierownictwo Centralnego Wydziału Kobiecego 
w ciągu ostatniego dziesięciolecia przed wojną pozosta­
wało w ręku Doroty Kłuszynskiej i St. Woszczyńskiej, 
które nadawały kierunek polityczny robocie organiza­
cyjnej socjalistycznego ruchu kobiecego.

W OGÓLNEJ DZUŁALNOeCI PA ETYJN EJ

Działalność socjalistyczna wśród kobiet to dopiero 
jedna część pracy dokon^w;^anej przez kobiety-socjałi- 
stki. Jest to praca właściwie dodatkowa. Obok tego bio­
rą one udział w ogólnej robocie partyjnej, na równi 
z mężczyznami. W każdej organizacji partyjnej, na każ- 
djun zebraniu czy manifestacji, w każdej komórce ro­
boty partyjnej, w każdym niemal komitecie zasiadają 
kobiety, i to nie tylko jako przedstawicielki organizacji 
kobiecej, a przeważnie w imię wartości organizacyjnej, 
które wnoszą. Tysiące kobiet pracuje czynnie w szere­
gach PPS.

Uczestniczą лѵ kierownictride polityki partyjnej, 
jak i w przedwojenn3mi Gentr. Kom. Wyk,, w naj- 
Avyższej instancji wykonawczej partii, w Radzie 
Naczelnej PPS, naczelnej instancji uchwałodawczej. 
Obecnie do Rady należą: Kłnszyóska, Woszczyńska,
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Ciołkoszowa, Tomaszewska i Woliiiiewska. Zasiadały 
dawniej Markowska, Wanda Wasilewska.

ЛѴ Centralnym Sę,dzie Partyjnym była Zielińska, 
a szereg kobiet zajmuje odpowiedzialne stanowisko 
w komitetach okręgoT^ych, miejscowych, dzielnico- 
лѵусЬ.

Udział w robocie partyjnej, to nie tylko udział we 
władzach partyjnych, to również udział w walce. Ko­
biety były nie tylko, jak dawniej, sumiennymi wyko- 
nav/czyniami roboty technicznej, nie tylko dobrymi 
i chętn^uni agitatorkami, nie tylko referentkami na 
zgromadzeniach, ale nie cofały się z pierwszego szeregu 
tam, gdzie trzeba było prowadzić walkę najbardziej 
stanowczą, i ofiarną.

Dnia 14 września 1930 r., gdy proletariat Warsza­
wy protestował przeciw Brześciowi, na czele tłumu, 
który został napadnięty przez policję, kroczyły kobiety. 
Iza Zielińska została ranna ułamkiem granatu w szyję. 
Budzyńska-Tylicka została oskarżona o zorganizowanie 
nielegalnego pochodu i skazana na rok więzienia.

I  w tym okresie nie brakło również nieznanych, ci­
chych ofiar. Dnia 23 marca 1936 r. poległa na bruku 
krakowskim Janina Krasicka. W kilka tygodni podczas 
tragicznych dni Lwowa znów popł^męła krew kobiet.

NA TRYBUNIE PARLAMENTARNEJ

Kobiety zdobyły prawa polityczne. W szeregach 
ruchu socjalistycznego mają możność korzystania z tych 
praw. W wyborach parlamentarnych na listach socjali­
stycznych widnieją nazwiska kobiece. W roku 1919 
w akcji wyborczej do Sejmu Konstytucyjnego uzyskała 
mandat jedna i^osłanka socjalistyczna. W okręgu kra- 
колѵвкіт została wybrana Zofia Moraczewska.
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W^Tiik Avyborow г. 1922 był analogiczny (Praus- 
sowa), a od 1925 r. zasiadała w Senacie D. Kłuszyńska,

Wybory r. 1928, najpomyślniejsze dla partii, przy­
niosły również znaczny sukces kobietom. Do Sejmu we­
szły dwie posłanki, Zofia Praussowa i Jadwiga Markow­
ska, obie z listy państwoлvej, do Senatu Dorota Kłu­
szyńska z województwa warszaлvskiego.

W r. 1930 wybory odbyły się w wiadomych warun 
kach. Pozostał tylko jeden ipandat EJuszyńskiej do 
Senatu-

Kobiety-socjalistki okazały się w całym tego sło­
wa znaczeniu dobrymi parlamentarzystkami. Pracowa­
ły wydatnie w komisjach, przemawiały na plenum, wał­
czyły z trybuny parlamentarnej o prawa ludu. „Gniew 
jest wielkę, siłą — mówiła Kłuszyńska w Senacie —т 
a słuszny gniew, wcześniej czy później, znajdzie swoje 
zadoścuczjTiienie. Klasa robotnicza nie pozwoli się ze­
pchnąć na brzeg, na margines życia publicznego. Nie 
stoję przed wami w charakterze dopraszającej się, nie 
pukam do niczyich drzwi. Wierzę, że klasa robotnicza 
znajdzie siłę, ażeby sobie te drzwi, jakie się przed nią 
zamyka, sama otworzyć.“

NA TERENIE SAMORZĄDU

Demokracja obok parlamentaryzmu otwierała 
przed inicjatywą społeczną szerokie pole samorządu. 
Był to dla kobiet socjalistycznych teren pracy szczegól­
nie wdzięczny, dający szerokie możliwości do walki 
o kulturę, o opiekę społeczną, o prawa matki i dziecka, 
zwłaszcza że w wielu samorządach socjaliści osiągali 
wpływy poważne. W kilkunastu miastach zostały wy­
brane radne socjalistki. W niektórych z nich odgrywały 
one w samorządzie kierowniczą rolę, były przewodni-
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Ckią-eymi Bady Miejskiej i ławniczkami w wielu Hadach 
Miejskiebj prowadziły działalność bardzo owocną (np. 
w WarszawiCj Łodzi, Eadomiu, Zgierzu, Żyrardowie, 
Wieliczce, Tarnowie).

W EUCHU ZAWODOWYM

Шіка słów należy poświęcić przedwojennej pracy 
kobiet w innych formach ruchu robotniczego. Euch za­
wodowy, najbardziej masowa dziedzina tego ruchu, od 
grywa tu rolę pierwszorzędną. W Polsce istnieje potężna 
armia kobiet pracujących. Wśród robotników fizycz­
nych jest u nas około milion czterysta tysięcy*) pracu­
jących kobiet (na ogólną ilość przeszło czterech milio­
nów robotników). Ргасолѵпіс mnysłowych liczymy oko­
ło 200 tysięcy. Są pewne dziedziny produkcji i pracy, 
w których kobietom przypada szczególnie ważna rola. 
W przemyśle odzieżowym pracuje 60%, włókienniczym 
5 3 ^  kobiet. Eównież w monopolach tytoniowym i spiry- 
tusoAvym kobiety stanowią większość pracowników,

Do związków klasowych należy około 30 tysięcy 
kobiet. W skład Komisji Centralnej Związków Zawodo­
wych wchodzą d\vie kobiety.

Kobiety są może trudne do zorganizowania, ale gdy 
wejdą do ruchu, są dzielnymi i wytrwałymi bojownicz- 
kami. W akcjach zawodowych i strajkowych w^ykazują 
wiele cennych Avartości. Historia ruchu zawodowego 
obfituje w takie przykłady. Głośny był strajk okupa­
cyjny u „Peltzerów“ w Częstochowie z końcem 1935 r. 
Uczestniczyło w owym strajku około półtora tysiąca 
robotnic, które trzymały się przez osiem tygodni wy­
śmienicie i urządzały w czasie walki strajkowej kursy

')  dane sprzed rok« 1939.
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nauki czytania i pisania. Sławę zdobyła walka przepro­
wadzona przez kobiety w roku 1936 w Krakowie na fa­
bryce „Semperit“ .

W RUCHU SPÓŁDZIELCZYM
Riieb spółdzielczy jest specjalnie bliski kobietom. 

Ich zainteresowania gospodarcze kierują, je specjalnie 
ku tym sprawom. We wszystkich formach spółdziel­
czości, spółdzielniach spożywców, spółdzielniach miesz­
kaniowych, spółdzielniach pracy, specjalnej Lidze Czyn­
nych Kooperatystek pracują one z zapałem. Tzw. komi­
tety sklepowe, w spółdzielczości mieszkaniowej samo­
rząd lokatorski — opierają się głównie na kobietach. 
W Sannikach istnieje specjalna kobieca spółdzielnia 
pracy pod wpływami socjalistycznymi.

ЛѴ PRACY KULTURALNO-OŚWIATOWEJ
W robocie kulturalno-oświatowej znajdują kobiety 

teren pracy specjalnie dla nich wdzięczny. Ruch ten zo - 
stał w Polsce scentralizowany w ToAvarzytwie Uniwer­
sytetu Robotniczego. Kobieta okazała się tu dzielną 
współpracowniczką, jako prelegentka, jako kierownicz­
ka киг80лѵ, jako organizatorka. TUR w Polsce nie pro­
wadzi oddzielnie roboty kobiecej. Jednakowoż od czasu 
do czasu organizuje specjalne kursy przeznaczone dla 
pogłębienia uświadomienia działaczek ruchu kobiecego 
(w r. 1929 — 1930, 1934 ~~ 1938).

Zupełnie specjalne formy przybrała robota TUR-u 
na emigracji we Francji. Tam założono w roku 1933 
przy TUR-ze odrębne koła kobiece. Siec ich ogarnęła 
wszystkie ważniejsze miejscowości, w których znajdują 
się środowiska robotników polskich, i obejmuje około 
półtora tysiąca zorganizov/anych kobiet. Koła te odby­
wają od czasu do czasu swe zjazdy.
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Socjalistyczny pracę wycliowawczy wśród dzieci 
prowadzi Robotnicze Towarzyshvo Przyjaciół Dzieci. 
I  w tej organizacji szereg kobiet oddaje cenne usługi. 
Specjalny organizacją poświęconą pracj^ kulturalnej 
i ośлviatowej wśród kobiet są Kluby Kobiet Pracującycli, 
kierowane przez tow. W e у c h e r t-S z у m a n o w- 
ß к ą. Działają one w kierunku pogłębienia samokształ­
ceniowego i podniesienia poziomu etycznego.

Na wzmiankę zasługuje jeszcze Robotnicze Towa­
rzystwo Służby Społecznej zorganizowane przez kobiety 
z dr Budzyńską-Tylicką na czele, które organizuje po­
radnie ś\viadomego macierzyństwa, |3ropagandę higieny.

W SPORCIE ROBOTNICZYM

W dziedzinie w^yeliowania fizycznego ruch robotni­
czy rozwija ożywioną działalność, którą centralizuje 
w specjalnej organizacji, w Związku Robotniczych Sto­
warzyszeń Sportowych. Udział kobiet w tej organizacji 
jest dość znaczny. W roku 1930 powstaje Centralny 
Sportowy Wydział Kobiecy. Robota idzie dwmma tora­
mi, organizuje się specjalne kobiece kluby sportowe 
(np. w kilku miastach powstaje „Start“ — Warszawa, 
Częstochowa, Poznań) albo tworzy się sekcje kobiece 
w ogólnych robotniczych klubach зрогІолуусЬ. W roku 
1937 zorganizowano specjalny kurs dla pracownie spo­
łecznych i sportowych w Warszawie.

W PUBLICYSTYCE I  LITERATURZE

Kobiety oddają ruchowi wielkie usługi piórem, 
swym talentem pisarskim. Prasa socjalistyczna ma 
mnóstwo współpracowniczek.

W literaturze pojawiają się nowe nazwiska. Na 
wstępny okres epoki powojennej przypada twórczość
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poetek — Bronisławy Ostrowskiej i Zofii Wojnarow­
skiej. W  dobie ostatniej pojawia się szereg wybitnych 
pisarek, wymienimy Helenę Boguszewską, Halinę Gór­
ską, Elżbietę Szemplińską, poetkę i powieściopisarkę 
dużej miary, Wandę Wasilewską, autorkę kilku pierw­
szorzędnych iDowieści społecznych.

Powstaje nowa twórczość literacka, która naświe­
tla współczesne problemy społeczne i służy ideowym 
i kulturalnym potrzebom klasy pracującej.

WE WSPÓLNEJ WALCE 
W ciągu kilkudziesięciu lat była kobieta polska 

dzielną współuczestniczką wszystkich walk wyzwoleń­
czych, toczonych przez klasę robotniczą. Widzieliśmy je 
na wszystkich, najtrudniejszych nawet placówkach, 
gdzie trzeba było życie kłaść i krew przelev/ać, gdzie 
trzeba było cierpieć w -więzieniach i na zesłaniu, gdzie 
trzeba było dla sprawy pracować, agito\vać, organizo­
wać, mówić i pisać, prowadzić propagandę, uświada­
miać, wchoлvywać i robić codzienną szarą robotę par­
tyjną, Kobiety z różnych środowisk, ale w pierwszym 
rzędzie inteligentki i robotnice, spotykają się w tej 
pracy. Nie brak było wśród nich głośnych bohaterek, 
cichych bojowmiczek i niestrudzonych pracownic. Po­
śród tysięcy nazwisk \vymieniliśmy dziesiątki. Zbioro­
wy wrysiłek, zbiorowy zapał i entuzjazm, suma tylu po­
święceń, ofiar i pracy, przyniosły w rezultacie rozwój 
potężnego ruchu polskich mas pracujących pod sztan­
darami wyzwolenia narodowego, politycznego i społecz­
nego. W tym pochodzie ku świtającej jutrzence spra­
wiedliwości i wolności kroczy kobieta obok mężczyzny, 
robotnica obok robotnika, gdyż wspólna jest walka 
i wspólne będzie wyzwolenie.
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